
Premiera 
sztuki polskiej 

w Budapeszcie
BUDAPESZT PAP. W teat

rze „Wesołości" w Budapeszcie 
odbyła się uroczysta premiera 
sztuki Andrzeja Wyszyńskie
go pt. „Salon pani Klementy- 
ny .

Na pokaz sztuki przybyli m. 
inn.: wicemin. kultury Węgier 
skiej Republiki Ludowej — 
Erno Mihalify, sekretarz gene
ralny instytutu łączności kul
turalnej z zagranicą — Jolan 
Majlat, przedstawiciele korpu
su dyplomatycznego ZSRR i 
krajów demokracji ludowej o- 
raz przedstawiciele węgierskie 
go świata kulturalnego. Na pre 
mierze obecny był również au
tor sztuki Andrzej Wydrzyń- 
ski.

GRYFICE PAP. Przed Sądem Wojewódzkim w 
Szczecinie, na sesji wyjazdowej w Gryficach toczyła 
się w dniach 25 i 26 bm. rozprawa przeciwko gru
pie miejscowych pracowników partyjnych i admini
stracyjnych, którzy popęłnili na terenie pow. gryfic- 
kiego szereg przestępstw, nadużywając przy tym 
uprawnień udzielonych im przez władzę ludową.
Na lawie oskarżonych zasie 

dli: b. pełnomocnik do spraw 
skupu zboża na powiat Gry
fice — Stanisław Grossinger, 
b. zastępca kierownika Wy
działu Ekonomicznego Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Szczecinie — Henryk Dekert, 
b. sekretarz Komitetu Powia
towego PZPR w Gryficach — 
Jan Grodziński, b. szef powta 
towego Urzędu Bezpieczeń
stwa Publicznego w Gryfi
cach — Tadeusz Muszyński, 
b. przewodniczący Powiatowe 
go Zarządu ZMP w Gryficach 
— Waldemar Majcherek, trak 
torzy^ci Marcin Mazurek i Je
ny Szarabajko. brygadier 
traktorzystów Aleksander Kon 
draekf, traktorzyści Zygmunt 
Smolewicz, Eugenia Mieszków 
aka. Janina Olesiejuk i Maria 
Kobala orąz pracownik Rejo
nowego Urzędu Likwidacyjne 
go w Gryficach — Szymon 
Pietrzak.

Rozprawie • przysłuchiwali 
aię liczni chłopi z okolicznych 
gromad.

Akt oskarżenia obciążał 
szczególnie osk. osk. Grossin- 
gera, Grodzińskiego i Dekerta, 
którzy udzielili wytycznych, 
sprzecznych z zasadami dzia
łania ludowej władzy bryga
dzie zorganizowanej w lutym 
br. dla przeprowadzenia sku
pu zboża na terenie pow. gry- 
fickiego. W skład tej brygady 
■'■/chodzili inni oskarżeni, któ
rzy dokonali w 7-miu gospo
darstwach chłopskich bezpraw 
nych rewizji, używając przy 
tym przemocy, nadużywając 
władzy i dopuszczając się kra 
dzieży _ szeregu przedmiotów 
domowego użytku.

Gdy od poszkodowanych 
chłopów zaczęły napływać za
żalenia, osk osk. Grossinger, 
Grodziński, Dekert i Muszyń
ski usiłowali ukryć popełnio
ne przestępstwa.

W toku przewodu sądowego 
wszyscy oskarżeni przyznali 
się całkowicie do winy. Oskar 
żony Majcherek, który stał na 
czele brygady przyznał, że po

Zakończeni obrad
Komitetu 

Wykonawczego SFMD 
BUDAPESZT (PAP). W dniu 

26 maja zakończyła się sesja 
Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej. Komitet 
uchwalił iednomyślnie rezolu 
eję c poprawie warunków by 
tu młodzieży i o przygotowa
niach do Światowego Zlotu 
Młodzieży w Berlinie.

Następnie w hali sportowej 
Budapesztu odbył się olbrzy
mi wiec młodzieży z udziałem 
delegatów zagranicznych, k+5 
Łatał stę imponującą mąni- 

tłMfm-Wecz pokąju.

stępowanie jego było bezpraw 
ne i nie licowało z godnością 
członka ZMP.

Oskarżeni — członkowie bry 
gady: Mazurek, Szarabajko, 
Kondracki, Samolewicz, Miesz 
kowska, Olesiejuk, Kobala i

Zadania korespondentów 
w walce o pokój i Plan 6-letni 

omawiał wojewódzki zjazd korespondentów 
robotniczych i chłopskich »Gazety Robotniczej we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP). Dnia 27 bm. w odświętnie udekoro 
wanej sali świetlicy fabryki wagonów „PAFAWAG" odbył 
się II Wojewódzki Zjazd Korespondentów Robotniczych i 
Chłopskich „GAZETY ROBOTNICZEJ", który zgromadził 
około 1.000 korespondentów z całego Dolnego Śląska.
Na zjazd przybyli: członek 

Biura Politycznego KC PZPR 
— min. Adam Rapacki, kie
rownik Wydz. Prasy 1 Wydaw 
nictw KC PZPR — Stefan Sta 
szewski, I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu — Ry
szard Kuligowski, przedstawi 
ciele partii politycznych, 
związków zawodowych i 
władz miejscowych.

W prezydium zjazdu zajęli 
miejsca m. in.: Zofia Michal
ska — czołowa korespondent
ka „Gazety Robotniczej", 
przodownica pracy ze spół-' 
dzielni produkcyjnej Jenkowi 
ce, pow. Oleśnica, Bolesław 
Kwaśniak — sztygar kopalni 
„Turów", korespondent „Gło
su Pracy"; Maria Cieśla — 
korespondentka „Głosu Szcze 
cińskiego" (wszyscy odzna
czeni „Krzyżami Kawalerski
mi Orderu Odrodzenia Pol
ski"), Henryk Goldstein — za 
służony przodownik pracy, 
sztygar kopalni „Mieszko", od

Dełegacja radziecka nie przyjęła
tekstu bezprawnej rezolucji ONZ

Pietrzak postępowanie swe tłu 
maczyli nieuświadomieniem i 
poleceniami, jakie otrzymywa 
li od Majcherka.

OSk. Dekert w całej rozciąg 
łości uznaje zarzuty aktu o- 
skarżenia za sprawiedliwe. O 
dokonywanych przestępstwach 
brygady wiedział, lecz im nie 
przeciwdziałał, choć znal li
nię Partii i Rządu, surowo za 
kazującą podobnych metod. 
Oskarżony uważa, że wyrok 
wydany na niego winien być 
przestrogą dla tych, co chcie- 
liby kiedykolwiek postępować

znaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi za pracę jako kores
pondent „Gazety Robotni
czej", Józef Zając — przodu
jący korespondent 1 agitator 
pokoju z „PAFAWAG‘u“ i in
ni.

Obradom przewodniczył T» 
deusz Łoziński, korespondent 
z zakładów przemysłu chemi
cznego „Rokita".

W toku obrad zjazdu min. 
Rapacki wygłosił obszerne 
przemówienie na temat za
dań korespondentów.

W dyskusji, w której wzię 
lo udział kilkudziesięciu mów 
ców, omówiono dotychczaso
we osiągnięcia koresponden
tów robotniczych i chłopskich 
na terenie Dolnego Śląska w 
walce o przyśpieszenie budo
wy fundamentów socjalizmu 
w Polsce Ludowej, o szybszą 
realizację Planu 6-letniego i 
podniesienie potencjału gospo 
darczego Ziem Odzyskanych 
oraz w walce o likwidację

szę, delegacja radziecka w 
ONZ prosi sekretariat ONZ o 
ogłoszenie niniejszego pisma ja 
ko dokument Zgromadzenia 
Ogólnego".

Wybory samorządowe
we Włoszech
RZYM. (PAP). W niedzielę 

rozpoczęły się w 28 prowin* 
cjaćh Włoch północnych wy
bory do wiadz samorządowych. 
W większości gmin wybory za
kończą się dopiero w ponie- 
dzińtek o godz. 14. Ostateczne, 
wyniki wyborów będą znane 
we wtorek, lub we śrędę rano. 
Jak wynika z pierwszych do
niesień, frekwencja wyborcza 
była wysoka.

wbrew wskazaniom ustawo
dawstwa ludowego.

Osk. Grodziński również 
przyznał, że wydał polecenia 
zasadniczo wypaczające wska
zania Partii i Rządu. Oświad
czył on, że w wyniku braku 
czujności z jego strony skład 
brygady był niewłaściwy 
„Dzisiaj widzę — powiedział 
Grodziński — że stoczyliśmy 
się na pozycje wroga. Pono
szę pełną odpowiedzialność 
za karygodne czyny, ponełnio 
ne przez młodzież wchodzącą 
(DOKOŃCZENIE NA Str. 2)

wrogich naszemu ustrojowi 
elementów. Zjazd omówił me 
tody wzmożenia pracy kores
pondentów robotniczych - agi 
tatorów pokoju nad umocnię 
niem jednolitego, narodowego 
frontu walki o Plan 6-letni i 
pokój.

Korespondenci robotniczy i chłopscy 
winni czujnie strzec sojuszu robotniczo — chłopskiego 

przed dywersją wroga i wypaczeniami
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR Adama Rapackiego 

na zjeździe korespondentów robotniczo — chłopskich we Wrocławiu

Zjazd wasz jest bardzo 
ważny ze względu na 
chwilę, w której się 

zbiera, ze względu na miej
sce, w którym się zbiera, • ze 
względu na ludzi, którzy w 
nim biorą udział.

Zbieracie się we Wrocławiu 
— stolicy Ziem Odzyskanych, 
odbudowanych i rozkwitają
cych dla przyszłości naszego 
narodu, a jednocześnie ziem, 
które imperializm chce zrobić 
przynętą dla odwiecznego wro 
ga naszego narodu — dla szo
winizmu niemieckiego.

Zbieracie się, jako robotni
czy i chłopscy korespondenci, 
wasz głos dociera poprzez pra 
sę do milionów ludzi w Pol
sce. Miliony ludzi myślą o 
tym, co piszecie, wyciągają 
wnioski z waszych głosów.

Z waszych głosów wyciąga 
wnioski nasza Partia i Rząd.

Wrogowie pokoju — impe
rializm amerykański, jego a- 
genci i przyjaciele w kraju do 
brze rozumieją — mówi dalei 
min. Rapacki — jakim niebez 
pleczeństwem Jest dla nich pa 
friotyczna jedność narodu poi 
skiego i wszelkimi sposobami 
starają się jej przeciwdziałać 
wszędzie, gdzie tylko mogą do 
trzeć.
Starają się osłabić wiarę w zwy 
cięstwo, starają się szerzyć nie 
ufność wśród mniej świado*

Wojewódzka narada 
aktywu partyjnego 

w Szczecinie 
poświęcona krytycznemu omówieniu pracy 

Komitetu Wojewódzkiego
i Komitetów Powiatowych PZPR 

w województwie szczecińskim 
w świetle uchwały Biura Politycznego PZPR 

w sprawie łamania linii partyjnej 
w organizacji gryfickiej w woj. szczecińskim

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Szczecinie naradą 
wojewódzkiego aktywu par
tyjnego, poświęcona krytyczne 
mu omówieniu pracy Komite
tu Wojewódzkiego i Komite
tów Powiatowych w woje
wództwie szczecińskim w świe 
tłe uchwały Biura Polityczne
go naszej partii w sprawie ła
mania linii partyjnej w orga
nizacji. gryfickiej w woje
wództwie szczecińskim.

W .naradzie brali udział 
członkowie Komitetu Woje
wódzkiego PZPR, sekretarze 
Komitetów Powiatowych I 
Miejskich naszej Partii odpo
wiedzialni pracownicy Rad Na 
rodow-ch i władz bezpieczeń
stwa oraz partyjni aktywiści 
terenowi.

Z ramienia Komitetu Cen
tralnego naszej Partii w nara
dzie wziął udział sekretarz 
KC tow. ZENON NOWAK.

Po odczytaniu uchwały Biu 
rc Politycznego naszej Partif 
w sprawie łamania linii par
tyjnej w organizacji gryfic
kiej, I sekretarz Komitetu W» 
<ewódzkiego PZPR w Szczeci
nie tow. PRYMA omówił kry 
tycznie pracę Komitetu Woje
wódzkiego i Komitetów Powia 
towych oraz władz państwo
wych w województwie szcze
cińskim na tle uchwały Biu
ra Politycznego.

W dyskusji nad referatem 
wzięli udział: I sekretarz KP 
PZPR w Stargardzie — tow. 
JAŁOSZYNSKI, I sekretarz 
KP PZPR w Świnoujściu — 
tow. WEGNER, naczelny re
daktor „Głosu Szczecińskiego" 
— tow. ADAM PERŁOWSKI, 
I sekretarz KP PZPR w Szcze 
cinie — tow. RÓŻALSKI. szef 
WUBP — tow. KOTOŃ, pro
kurator wojewódzki — tow. 
HAAS. przewodniczący Zarżą

mych ludzi, zwłaszcza na wsi 
nieufność do władzy ludowej, 
do klasy robotniczej, do jej 
partii. Starają się szerzyć nie
zadowolenie i mobilizować nie 
zadowolonych pe swojej stro
nie — przeciwko pokojowi — 
przeciwko Polsce.

Wróg wyzyskuje skwapliwie 
błędy, niedociągnięcia, niedbal 
stwa, objawy bezduszności w 
stosunku do człowieka, biu
rokratyzm, sobiepaństwo i pry 
watę — nie wytępioną jeszcze 
i praktykowane niekiedy 
przez ludzi starających się w 
dodatku zasłonić takim czy in 
nym urzędowym tytułem, a 
nawet legitymacją partyjną.

Codzienna praktyka frontu 
narodowego — podkreśla 
mówca oznacza:

mobilizować na każdym kro 
ku do walki o pokój I Plan 
6 - letni dookoła klasy ro
botniczej i Jej Partii, do
strzegać, paraliżować i cel
nie bić wroga, tępić wszel
kie praktyki, które utrudnia 
ją nam jednoczenie narodu 
i naszą walkę, a ułatwiają 
robotę wrogą.

Gdzie i jak decyduje się 
walka o jedność narodu 
w walce o pokój?

Decyduje się tam, gdzie ży- 
ją i pracują prości ludzie. — 
Decyduje się w terenie: w każ 
Apm uyaetecsłw. * awUąjez

du Wojewódzkiego ZMP w 
Szczecinie — tow. KULPIN- 
SKI, wiceprokurator — tow. 
STRAMER. kierownik wydzia 
In kadr KU PZPR w Szczek
nie — tow. ZAWIŚLAK. 1 se
kretarz KP PZPR w Pyrzy
cach — tow. MATYSIAK, se
kretarz Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Szczecinie — 
tow. HUMINTŁOWTCZ, tow. 
ŻABIŃSKI. sekretarz KW 
PZPR w Szczecinie — tow. 
LEWIN, tow. BOGDAN, I se
kretarz KP PZPR w Myślibo
rzu — tow. SUCHOWICZ, wi
ceprzewodnicząca PRN w Gez 
ficach — tow. RUTKOWSKA, 
zastępca kier. Wydziału Pro
pagandy KW PZPR w Szcze
cinie — tow. BRETSCnNEI- 
DER, wicedyrektor POM w 
Dębnie — tow. SWITOŃ, I se 
kretarz KM w Szczecinie — 
tow. KUBIAK. Komendant 
Woj. MO w Szczecinie — tow. 
KONIECZNY oraz instruktor 
Wydziału Propagandy KW 
PZPR w Szczecinie — tow. 
SOSNOWSKI.

Wszystkie wypowiedzi ce
chowała samokrytyczna ana
liza pracy aparatu partyjnego, 
państwowego i gospodarczego 
oraz głęboka troska o zabez
pieczenie praworządności I 
szybkie osunięcie istniejących 
braków i niedociągnięć.

W dyskusji towarzysze omó 
wili drogi i metody pogłębie
nia pracy nad zacieśnieni!*)) 
sojuszu robotniczo • chłopskie 
go, mocniejszego niż dotych
czas powiązania się z masami 
i szybkiego reagowania aa 
krytykę i potrzeby ma* pra
cujących.

Dyskusję podsumował tow. 
ZENON NOWAK.

(Szczegółowe sprawozdanie 
z narady podamy w najbliż
szych numerach naszego pi
sma).

w każdej wsi, w każdym war
sztacie pracy, w każdym naj
mniejszym zespole i.gospodar 
ce pracującego indywidualnie 
na swym kawałku ziemi czło
wieka: hasła, odezwy i mani
festy wtedy mają znaczenie, 
kiedy są poparte praktyczną 
działalnością i przykładem o- 
sobistym każdego aktywisty 
partyjnego czy bezpartyjnego, 
każdego działacza, każdego 
przedstawiciela władzy ludo
wej i administracji gospodar
czej.
Pokazujcie wspaniały, go
rący patriotyzm polskiego 

ludu pracującego
Wy, korespondenci chłopscy 

i robotniczy, którży czujnie ob 
serwujecie życie, pokazujcie 
całej Polsce jak ts •/alka u 
was w terenie się toc?v Przy
taczajcie przykłady tylu nie
znanych jeszcze. a przecież 
jakże ważnych bojowników 
tej walki. Pokazujcie z jakim 
entuzjazmem i ofiarnością was 
si towarzysze i wsiedli odda
ją swą pracę, swój czas, swój 
dar przekonywaniu pokojowi 
i Ojczyźnie.

Pokasujcie w konkretnych 
przykładach — wspaniały, 
gorący patriotyzm polskiego 
Indu pracującego, a jedno
cześnie 1 prsede wszystkim 
—• walczcie

(DOKOŃCZENIE NA Str.

Sąd Polski Ludowej 

surowo ukarał winnych 
aktów samowoli i naruszania praworządności 

w powiecie gryfickim

NOWY JORK PAP. Dnia 21 
maja br. sekretariat ONZ prze 
słał delegacji radzieckiej w 
ONZ depeszę z prośbą o poda
nie do wiadomości Rządu Ra
dzieckiego tekstu rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego z 18 
maja br. w sprawie embargo 
na dostawy towarów dla Chiń 
skiej Republiki Ludowej. Dnia 
23 maja delegącja radziecka W 
ONZ przesłała sekretariatowi 
ONZ pismo, w którym stwier
dza m. inn.:

„Z uwagi na bezprawność 
wymienionej wyżej rezolucji 
uchwalonej w wyniku wysił
ków USA 1 agresorskiego blo
ku w ONZ., delegacja radziec
ka nie uważa za możliwe po
dać do wiadomości Rządu 
ZSRR tekstu tej bezprawnej i 
sprzecznej z kartą ONZ rezolu 
cji. Zwracając z powyższych 
względów wymienioną dene-



Korespondenci robotniczy i chłopscy 

winni czujnie strzec sojuszu robotniczo - chłopskiego 
przed dywersją wroga i wypaczeniami

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

W walce pierwsze wasze 
zadanie: umieć uchwy
cić w lot objawy wro

giej lub szkodliwej działalno
ści — rozpoznać wroga — zde 
maskować wroga.

Trzeba wykrywać i śmiało 
obnażać wszystko, co dopoma
ga wrogowi w jego robocie, 
wszystko, co ułatwia mu sia
nie niezadowolenia i nieufno
ści/ szerzenie wrogiej propa
gandy, dezorganizowanie pro
dukcji, sabotaż — wszystko — 
co w sposób zamierzony czy 
niezamierzony stanowi pożyw 
kę wrogiej roboty.

Walczyć przeciwko temu 
co wrogowi pomaga, co 
pozwala mu się ukry

wać i wykonywać szkodliwą 
robotę cudzymi rękoma, co 
pozwala mu żerować na nie
zadowoleniu i nieświadomo
ści — oto drogie wasze zada
nie.

Wiadomo wam — mówi z 
mocą Adam Rapacki — jak 
rozprawiła się nasza Partia z 
„sobiepankami" z powiatu gry 
fickiego, którzy krocząc dro
gą samowoli, nadużywając za
ufania Partii i władzy ludo
wej. naruszając praworząd
ność ludową — zwyrodnieli 
w klikę protegującą i osłania
jącą ordynarne nadużycia 1 
przestępstwa, w klikę pomia
tającą ludźmi i wyrządzającą 
dotkliwe szkody sprawie po
koju i narodu na swoim tere
nie.

Warto dobrze przestudio
wać drogę, jaka zaprowadzi
ła tych „soblepanków" na ła
wy oskarżonych 1 uczyniła ich 
w gruncie rzeczy pomocnika
mi wrogów pokoju i narodu. 
Warto przestudiować po to, 
aby umieć na czas dostrzegać 
i zwalczać wcześniejsze błę
dy i objawy zarozumialstwa, 
bezdusznego pańskiego stosun 
ku do człowieka — po to, że
by wypadki gryfickie nigdzie 
i nigdy się już w Polsce nie 
powtórzyły.

Walka z takimi objawami 
jest ściśle związana z waszym 
pierwszym zadaniem: z dema
skowaniem wroga. Jeżeli na 
czas i konsekwentnie będzie
my Walczyć ze wszystkim,* co 
ułatwia wrogowi robotę, ze 
wszystkim, co popycha ku nie 
•mu mniej świadomych, a 
krzywdzonych ludzi — to wte 
dy odbierając mu po kolei każ 
dą możliwość krycia się wśród 
innych, posługiwania się cu
dzymi rękami — zmusimy go 
w końcu do zdarcia maski, izo 
lujemy go i wsparci jedno
myślną opinią i pomocą wszy
stkich dobrych Polaków — po 
bijemy go.

W wykonaniu tych zadań 
trzeba skupić szczegól- 

g ną uwagę na wsi. 
Wzmacniać sojusz robotniczo- 
chłopski — oto wasze trzecie 
zadanie. Umacniać sojusz chło 
pów pracujących z klasą ro
botniczą, sojusz, który jest 
trkonem narodowego frontu 
walki o pokój i Plan 6-letni. 
Przeciwko niemu wróg kon
centruje swą propagandę i za 
trutą plotkę. Sojuszowi robot 
nlczo - chłopskiemu chce prze 
ciwstawlć próbę uchwycenia 
chłopa średniorolnego pod 
wpływy kułaka.

Wróg stara się wmówić śre 
dniakom. że państwo ludowe 
chce ich zniszczyć, podczas 
gdy przeciwnie.

„głównym zadaniem kla
sy robotniczej jest — jak 
mówi Stalin — powiązać 
się z podstawową masą 
chłopstwa, podnieść jej po
ziom materialny i kultural 
ny i ruszyć razem z tą pod 
stawową masą po drodze do 
socjalizmu".
„Razem z chłopstwem — ko 

niecznie razem z chłop
stwem", Taka też jest polity 
ka naszego rządu ludowego. 
Waszym zadaniem Jest bacz
nie obserwo’wać i sygnalizo
wać. czy ta prawda dochodzi 
do podstawowej masy chłop
skiej. Czy wszyscy przedstawi 
ciele władzy w terenie postę 
pują tak, żeby podstawowa 
masa chłopska o tej zasadzie 
wiedziała.

Jest dla nas jasne, te pod
niesienie na wielką skalę po
ziomu materialnego 1 kultural 
nego pracującego chłopstwa, 
może naotąpić popries apófdzie

lczość produkcyjną. Ale jest 
dla nas absolutnie jasne, że 
spółdzielczość produkcyjna 
spełni tylko wtedy swe zada
nia. jeżeli podstawowa masa 
chłopów pracujących zrozu
mie wszystkie korzyści płyną 
ce ze spółdzielczości, jeżeli bę- 
dzię do niej szła w pełni do 
browolnie, jeżeli będzie czu
ła, że to jest jej własna wo 
la budowania gospodarki zes
połowej.

Partia nasza będzie uwata 
la za dobrego członka Par
tii, rząd ludowy będzie u- 
ważał za dobrego obywate
la tego, kto będzie budował 
spółdzielczość produkcyjną 
głęboko, cierpliwie, serdecz 
nie przekonywując. Ale od
trąci i ukarze tego, ktoby la 
mai zasadę dobrowolifbści, 
bo taki człowiek, chce czy 
nie chce, działa na korzyść 
kułaka i ułatwia robotę wro 
gowl.
Zwalczajcie objawy nacisku 

i naruszania zasady dobrowol 
ności i ze szczególna ostro
ścią piętnujcie objawy złego 
i szkodliwego stosunku do prą 
cujących chłopów, do średnio 
rolnych gospodarzy, których 
praca i walka o pokój jest 
potrzebna nie tylko im sa
mym, ale i Ojczyźnie.

Wiedząc, że droga wielkiego 
rozwoju wsi prowadzi przez 
spółdzielczość produkcyjną, 
trzeba już dziś podnosić po
ziom materialny i kulturalny 
indywidualnego chłopa pracu
jącego. Państwo ludowe prze
znacza na ten cel ogromne su 
my. Taka pomoc jest podsta
wowym zadaniem spółdziel
czości Samopomocy Chłop
skiej i Z.S.Ch. —Dbajcie, aby 
pomoc państwa i klasy robot
niczej w pełni, bez niepo
trzebnych kosztów, bez biuro
kracji, bez przechwytywania 
przez kułaków, docierała do 
chłopa pracującego, aby mozli 
wie najszerzej zaspakajała je 
go potrzeby.

WY, korespondenci chłop 
scy, chłopi przemawia
jący poprzez prasę do 

całej Polski, macie-w ręku po 
tężną broń — waszą gazetę. 
Używajcie jej dobrze i niech 
wasi bracia i sąsledzl widzą w 
was autorytet, który doradzi 
im, jaką trzeba zająć postawę 
i jakie obowiązki ma chłop — 
obywatel i niech wiedzą, że pp 
traficie się ująć za ich słusz
nymi potrzebami i sprawami.

Jest dla nas pewne, że nale 
ży bronić chłopów pracują
cych przed wyzyskiem kuła
ków 1 spekulantów 1 wbrew 
kułakom i wyzyskiwaczom. 
Wie o t tti doskonale rząd lu
dowy. W Polsce Ludowej, 
prawo i zarządzenia władzy 
ludowej są po to, aby broniły 
interesów ludu pracującego i 
narodu. Obowiązkiem każde
go jest przyczynić się, aby ku 
lak i wyzyskiwacz, jeżeli ła
mie prawo i zarządzenia wła
dzy ludowej, był z całą suro
wością prawa ukarany.

Kto łamie prawo — wystę 
puje przeciwko Interesom 
ludu pracującego 1 narodu. 
Dlatego trseba walcayć pne 

oiwko łamaniu prawa i pra 
worządności ludowej tak 
samo i wtedy, kiedy narusza 
się prawo pod pretekstem, 
że wyrządza się rzekomo 
przysługę masom pracują
cym.

Czwarte wasze zadanie: 
to walka o plan, walka o 
produkcję. Trzeba znacz 

nie wzmóc wysiłek. Toczy się 
bowiem walka o każdy kilo
gram, o każdą godzinę, o każ 
dą złotówkę, o każdy kilogram 
więcej produkcji, o każdy kilo 
gram mniej surowca i materia 
łów pomocniczych: o każdą 
godzinę prędzej, o każdą zło
tówkę oszczędniej.

W jaki sposób walczy się o 
to w waszym zakładzie pracy?

Czy nic w tej walce nie 
przeszkadza, czy i tu nie stu
dzi zapału biurokrńcja, lekce 
ważący stosunek do potrzeb 
robotnika, niedocenianie jego 
możliwości twórczych? Obser 
wujcie bacznie i piszcie o 
tym.

Walczcie o należny szacu
nek dla przodujących robotni 
ków I to nie tylko dla tych 
najwybitniejszych i znanych,

Przemówienie ministra Adama Rapackiego we Wrocławiu
będących przedmiotem słusz
nej dumy całej załogi, ale 1 
dla tych wszystkich, którzy 
pracują z całym nakładem 
wysiłku, idą naprzód i prze
kraczają normę, choćby o 
skromne 5 czy 10 proc. Warto 
i trzeba ich pokazać szeroko 
klasie robotniczej i społeczeń 
stwu.

Piąte zadanie, dotyczące 
was wszystkich, gdzie 
kolwiek pracujecie i na 

każdym kroku: wspomagać 
pracę wychowawczą i polity
czną, prowadzącą do mobili- 
nacjl sił narodu do walki o 
pokój i Plan 6-letnl.

Masy uczą się i wychowują 
nie tylko z książki, z gazety 
i z przemówień. Książka, ga
zeta, przemówienie uczy i wy 
chowuje wtedy skutecznie, je 
żeli opiera się na praktycz
nym doświadczeniu mas, na 
wnioskach z konkretnych, zna 
nych masom wydarzeń. Zbie
rajcie te doświadczenia. Po
dawaj cie je do publicznej 
wiadomości, opisujcie i wy
ciągajcie wnioski. — Wzbo
gacajcie skarbnicę doświad
czeń klasy robotniczej 1 mas 
pracujących nowymi osiągnię 
ciami. >

Są i w waszej pracy niebez 
pieczeństwa, ale tych niebez
pieczeństw unikniecie jeżeli o 
tym, co piszecie będziecie dy 
skutować z towarzyszami 1 z 
sąsiadami, jeżeli bacznie bę
dziecie wysłuchiwać Ich są
dów, jeżeli będziecie wyrażać 
nie tyle swoją osobistą opi
nię, ale przede wszystkim opi 
nię mas robotniczych i chłop 
skich — opinię tych wszyst
kich uczciwych ludzi, którzy 
stają w szeregach narodowe
go frontu walki o pokój 1 
Plan 6-letni.

A cóż trzeba powiedzieć o 
waszych zadaniach i waszej 
odpowiedzialności tutaj, na 
Ziemiach Odzyskanych?

Walka o pokój i o Plan 6 - 
letni na tych ziemiach nabie
ra szczególnego znaczenia, na 
tych ziemiach, które stały się 
symbolem pokojowej odbudo
wy po zniszczeniach wojen
nych i symbolem zdolności 
twórczych narodu polskiego, 
wyzwolonych w warunkach de 
tnokracji ludowej.

Polacy źyjący i pracujący 
na Ziemiach Odzyskanych i 
ci, którzy tu przybyli 1 osied
li wśród gruzów i zniszczeń i 
ci, którzy na tych ziemiach 
od wieków wytrwali, broniąc 
twardo swej polskości, — ma
ją pełne prawo do szlachetnej 
i słusznej dumy narodowej 1 
osobistej. W ciągu kilku lat 
rozkwitło tu życie. Ludność 
polska wypełniła miasta i 
wsie, a w wielu powiatach 
przekroczyła przedwojenne 
liczby zaludnienia. Odżyły I 
powstały nowe zakłady produk 
cyjne, woj. wrocławskie jest 
po katowickim, najbardziej u- 
przemysłowione, a południo
we powiaty Dolnego Śląska ży 
ją dziś silniejszym tętnem pra 
cy przemysłu niż przed woj
ną.

Odbudowany i roebudowa 
ny port w Szczecinie zdobył 
nowoczesną zdolność prze
ładunkową i znaczenie więk 
•ze niż kiedykolwiek. Rybo
łówstwo przekroczyło poło
wy przedwojenne i otrzymn 
je w Świnoujściu nową ba
zę dalekomorską.
Chłop pracujący i robotnik 

rolny, niejednokrotnie żołnierz 
odznaczony w walkach o te 
ziemie, zaciera do reszty śla
dy dewastacji i zwiększa z ro 
ku na rok produKCję rolną

Rozwinęła się na tych zie
miach oświata i kultur* na
szego narodu, nawiązująca 
do swych prastarych tu zabyt 
ków — kontynuuje mówca. — 
W ciągu pięciu lat liczba dzie 
ci w szkołach podstawowych 
wzrosła z 25.000 do 751.000. 
Nie tylko nie ma już szkół nie 
czynnych, ale liczba ich jest 
większa niż przed wojną. W. 
15 wyższych uczelniach, nie li
cząc Gdańska, pobiera naukę 
24.000 młodzieży, w większo
ści dzieci robotniczych i chłop 
skich. Liczba tomów w biblio
tekach powszechnych w ciągu 
4 lat wzrosła 12-krotnie. Wro 
cła w zyskał ( prawdziwą
skarbnicę dokumentów kultu

ry narodowej, zgromadzonych 
w Ossolineum. 16 teatrów, pa- 
reset kin — z czego ponad 200 
na wsi, ponad 7.000 świetlic i 
kilkadziesiąt domów kultury 
świadczy o wysiłkach i dorob
ku inteligencji twórczej, opar 
tej o pomoc państwa ludowe
go i klasy robotniczej;

Słuszna Jest duma całego 
narodu z pracy dokona
nej na tych ziemiach, 

zwłaszcza szczególna duma 
tych, którzy tu żyją i pracują, 
słuszne 1 niezwykle cenne 
jest ich przywiązanie do Ziem 
Odzyskanych, do własnej, wlel 
kiej pracy w tę ziemię włożo
nej.

Wróg pokoju 1 narodu sta
ra się skupić tutaj swe wysił
ki, by zahamować rozwój 
Ziem Zachodnich wszelkimi 
możliwymi sposobami, aby 
plotką 1 stwarzaniem trudno
ści zniechęcić napływających 
tu z głębi kraju ludzi. A jed
nocześnie więcej tu — niż 
gdzie indziej, szczególnie na 
wsi, pożywki dla wrogiej ro
boty w błędach i w wypacze
niach. *

Ale to, co gdzie indziej jest 
wypaczaniem —* tutaj ha Zie
miach Odzyskanych staje się 
obiektywnie przestępstwem, to 
co gdzie indziej jest przestęp
stwem — tutaj staje się oblek 
tywnie zbrodnią. I tak, jak o- 
bowiązuje was tutaj zdwojona 
czujność i zażartość wobec 
wroga, tak jak obowiązuje 
was zdwojona konsekwencja 
w walce z bezdusznością, bo
lączkami, trudnościami, nie
dbalstwem i biurokracją — 
tak samo obowiązuje was 
zdwojona energia w piętnowa 
niu tych metod i wszystkiego 
co do nich prowadzi;

szczególną uwagę zwróćcie 
na dwie sprawy: na sprawę 
wsi i pracującego chłopa na 
Ziemiach Odzyskanych, i na 
sprawę ludności miejscowej. 
Wiecie sami jak łatwo jest tu 
taj na Ziemiach Odzyskanych 
zaliczyć średniorolnego do ku 
laków i na odwrót. Wiecie, 
jak zawodzą wszędzie, a szcze 
gólnie na Ziemiach Odzyska
nych wszelkie kryteria mecha 
niczne.

Czy to znaczy, że nie ma ku 
laka na Ziemiach Odzyska
nych? Oczywiście jest. Ale 
trudniej go rozpoznać. Łat
wiej popełnić błąd w stosun
ku do średniorolnego. Trzeba

Wyrok w procesie gryfickim
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1) 

w skład „brygady". W ostat
nim słowie Grodziński wyra
ził pragnienie, aby sprawiedll 
wy wyrok w tej sprawie był 
dla wszystkich przestrogą 
przed łamaniem praworaądno 
ścl ludowej.

Osk. Grossinger stwierdził, 
że przed rozpoczęciem swej 
pracy w charakterze pełno
mocnika do spraw skupu zbo
ża na powiat gryficki — otrzy 
mai w Warszawie wytyczne 
Jasno wskazujące, że skup na
leży przeprowadzić w opar
ciu o jak najszerszą akcję u- 
świadamiania chłopów. Oskar 
żony jednak udzielił stworzo
nej przez siebie brygadzie 
wskazówek łamiących prawo 
1 podstawowe zasady działania 
władzy ludowej. Toteż przyj
muje on na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za przestęp
cze czyny, popełnione przez 
członków brygady, które nie 
były wynikiem linii Rządu 
esy Partii, a jedynie — wy
nikiem jego osobistej, fałszy
wej linii postępowania. Zata
jenie zażaleń napływających 
od poszkodowanych chłopów, 
Grossinger tłumaczył obawą 
przed odpowiedzialnością wo
bec władz partyjnych.

Osk. Muszyński oświadczył, 
że najcięższa kara już go spot 
kala w postaci wykluczenia z 
Partii. Przyznał on, że zamiast 
walczyć z bezprawiem, — po
szedł po linii najmniejszego o- 
poru. Zdaje sobie sprawę, ja
ką szkodę wyrządził poczuciu 
praworządności ludowej na te 
renia powiatu. 

się nauczyć rozpoznawać — 
trzeba rozpoznawać po czy
nach, po działalności.

Fakt wyzysku, jako trwa
łego źródła dochodów — oto 
co decyduje. Nie bez znacze
nia jest postawa wobec pań
stwa i narodu, wobec obowiąz 
ków obywatelskich.

Zwróćcie więc baczną u- 
wagę na sprawę sojuszu ro
botniczo - chłopskiego na 
tych ziemiach 1 strzeżcie go 
równie czujnie przed wro
gą dywersją i przed wypa
czeniami 1 błędami. 
Szczególną troskę okażcle 

także pracującym i osiadłym 
tu od wieków Polakom i 
zwróćcie serdeczną uwagę na 
ich trudności i kłopoty.- Na 
wsi i w mieście udzielcie opar’ 
cia nauczycielom, biorącym z 
poświęceniem od pierwszych 
chwil udział wraz z wami w 
odbudowie szkół, a dziś z od
daniem walczącym o pokój.

W zakładach produkcyjnych 
dbajcie o szacunek dla inży
nierów v i organizatorów prze
mysłu, pracujących u boku 
przodowników pracy wraz z 
całą załogą walczących o Plan 
6-letnl.

Plan 6-letnl stawia przed 
klasą robotniczą, chło
pami pracującymi i in

teligencją Ziem Odzyskanych 
zadania poważniejsze, niż w 
innych częściach kraju.

Produkcja przemysłowa 
Ziem Odzyskanych wzrasta w 
Planie 6-letnim w tempie 
szybszym, niż produkcja prze 
myślowa w całym kraju. Ozna 
cza to z górą 2.5-krotne jej 
powiększenie na Ziemiach Od 
zyskanych.

Już w 1951 r. przemysł w 
woj. wrocławskim będzie pro 
dukował o 25 proc, więcej, 
niż w 1950 r„ w woj. szczeciń 
sklm o 28 proc., zielonogór
skim o 34 proc., opolskim — 
21 proc., koszalińskim o 40 
proc., a w olsztyńskim o 42 
proc.

Na Ziemiach Odzyskanych 
w ciągu Planu 6-letniego 
zbudujemy albo gruntownie 
rozbudujemy ponad 100 
wielkich zakładów przemy
słowych.
W okolicach Bolesławca 

powstanie cały nowy okręg 
przemysłowy. Inny ośrodek 
przemysłowy wyrośnie w oko 
licach Zielonej Góry. Odbudo 
wa od podstaw wielkiej stocz 

Przesłuchani przez Sąd 
świadkowie w pełni potwier
dzili słuszność zarzutów aktu 
oskarżenia, po czym glos za
brał prokurator.

Stwierdził on, że oskarżeni 
Grodziński, Grossinger, Mu
szyński i Dekert pogwałcili i 
złamali w karygodny .sposób 
podstawowe zasady praworząd 
ności ludowej, szkodząc soju
szowi robotniczo - chłopskie
mu. Proces ten powinien być 
ostrzeżeniem dla tych obywa
teli, którzy nie doceniają jesz
cze znaczenia ludowej prawo
rządności i nie mają właści
wego stosunku do człowieka 
pracy.

Przytoczywszy szereg przy
kładów, wskazujących jak 
wielką pomocą i opieką ota
cza Państwo Ludowe pracują 
cych chłopów — prokurator 
podkreślił, że praworządność 
ludowa musi być przestrzega 
na w stosunku do każdego 
obywatela Rzeczypospolitej 
Polskiej. Nie wolno również 
łamać zasad praworządności 
w stosunku do kułaka.
.Po szczegółowym omówie

niu przestępczych czynów po
pełnionych przez poszczegól
nych członków brygady — 
prokurator stwierdził, że pro
ces ten wskazuje, iż każdy 
przejaw samowoli i łamania 
prawa jest i będzie z całą 
surowością tępiony przez apa 
rat ludowego wymiaru spra
wiedliwości, stojący na stra
ży interesów narodu.

Obrońcy wskazali jako oko 
liczności łagodzące w stosun 
ku do oskarżonych Grossin
gera. Grodzińskiego, Dekerta 
1 Muszyńskiego ich wielolet

ni, nowe huty, zakłady prze
mysłu maszynowego i innych, 
przemysłów, wielokrotnie po
większona produkcja szeregu 
fabryk, oto niektóre tylko z 
zadań Planu 6-letniego na 
Ziemiach Odzyskanych.

I produkcja rolna wzrastać 
ma na Ziemiach Odzyskanych 
prędzej, niż w całości kraju.

Co z tego wynika? Z tego 
wynika, że Plan 6-Ictni jest 
planem wielkiego rozwoju i 
ogromnej przyszłości tych 
ziein.

Z togo wynika powaga za
dań klasy robotniczej i mas 
pracujących na Ziemach Od
zyskanych.

Z tego wynika wreszcie, że 
i napływ ludności na Zie
miach Odzyskanych "w rozmia 
rach ostatnich 2 lat nie wy
starczy, aby podołać zada
niom, wynikającym z potęż
nego rozwoju przemysłu i roz 
woju rolnictwa. — Ogromny 
przyrost naturalny ludności 
oddziała na produkcję jeszcze 
nie prędko. Przyjdą z reszty 
kraju nowi robotnicy przemy 
słowi i rolni, przy intensyfi
kacji rolnictwa można jeszcze 
będzie stworzyć korzystne wa 
runkl dla pewnej ilości indy
widualnych chłopów pracują 
cych.

Obywatele i towarzysze!
Nikt z nas nie wątpi, że na 

ród polski spełni swój obo
wiązek wobec własnej przysz 
łości i wobec wszystkich na
rodów walczących o wspólną 
sprawę pokoju. Nikt z nas nie 
wątpi, że w walce o tę współ 
ną sprawę zjednoczony z siła 
mi pokoju całego świata, u 
boku wielkiego Związku Ra
dzieckiego, dzięki któremu ży 
jecie tu i pracujecie I buduje 
cle — naród nasz potrafi uto
rować sobie drogę w wielką 
przyszłość poprzez groźby, 
przeszkody i machinacje wo
jenne imperialistycznych wro 
gów ludzkości.

Pozwólcle — kończy min. 
Rapacki — że poKtórzę do 
was skierowane słowa nasze
go Prezydenta:

„Im śmielej, im z więk
szym poczuciem odpowie
dzialności będziecie wykony 
wać swe zadania, tym bar
dziej zaszczytne będzie sta 
nowisko korespondenta ro
botniczego i ' chłopskiego, 
tym wybitniejsza będzie je
go rola w naszym społeczeń 
stwle".

nią nienaganną pracę, w.sto
sunku zaś do pozostałych os
karżonych — ich młody wiek, 
brak wyrobienia polityczne
go oraz fakt, że działalność 
ich opierała się na fałszy
wych wytycznych otrzyma
nych od Grossingera i Gro
dzińskiego.

Po naradzie Sąd wydał wy
rok skazujący: Stanisława 
Grossingera — b. pełnomocni 
ka do spraw skupu zboża na 
powiat gryficki na 5 lat wię
zienia, Jana Grodzińskiego — 
b. I sekretarza KP PZPR w 
Gryficach na 4 lata więzienia, 
Henryka Dekerta — b. zastęp 
cę kierownika Wydziału Eko
nomicznego KW PZPR w 
Szczecinie — na 4 łata więzie 
nia, Tadeusza Muszyńskiego— 
b. szefa PUBP w Gryficach 
na 4 lata więzienia, Waldema 
ra Majcherka — b. przewod
niczącego Pow. Żarz. ZMP w 
Gryficach na 4 lata więzienia.

Pozostałym oskarżonym Sąd 
wymierzył za popełnione prze 
stępstwa kary w wysokości: 
Marcinowi Mazurkowi — 2 
lata więzienia, Jerzemu Szara 
bajko — 1 rok i 6 miesięcy 
więzienia, Aleksandrowi Kon
drackiemu — 1 rok więzienia 
i 200 zł. grzywny, Zygmunto 
wi Samolewiczowi — 2 lata 
więzienia i 200 zł. grzywny, 
Eugenii Mieszkowskiej — 1
rok i 6 miesięcy więzienia o- 
raz 200 zł. grzywny, Janinie 
Olesicjuk — 1 rok i 3. miesią 
ce więzienia.

Oskarżeni: Szymon Pietrzak 
i Maria Kobala skazani zosta 
li na jeden rok więzienia z za 
wieszeniem kary na okreu 9 
lat.



Metoda przekonywania 
podstawą pracy politycznej

Partia nasza jest kierowni
czą siłą w narodzie.

Co to znaczy? To znaczy po 
pierwsze, że partia wytycza 
cel, kierunek i drogę budowy 
nowego ustroju — socjalizmu.

Znaczy to po drugie, że do 
partii należą tacy ludzie, któ
rzy wokół haseł i idei budowy 
socjalizmu skupiają szerokie 
masy ludu polskiego, że lu
dzie ci cieszą się autorytetem 
i zaufaniem całego narodu.

Jacy to są ludzie? Są to 
przede wszystkim najlepsi, 
najbardziej świadomi ludzie 
naszej klasy robotniczej, któ
ra jest przewodniczką Polski 
Ludowej. Są to najlepsi ludzie 
spośród chłopów pracujących
— najbliższych sojuszników 
Klasy robotniczej, stanowią
cych wraz z nią trzon nasze
go społeczeństwa. Są to naj
lepsi ludzie spośród inteligen 
cji pracującej, którzy z" całą 
ofiarnością stanęli w służbie 
postępu, w służbie polskiego 
ludu pracującego.

Są to więc ci synowie i cór
ki narodu polskiego, którzy 
kierują- się ideą Marksa, En
gelsa, Lenina i Stalina, zawar 
tą w programie działania na
szej partii, synowie i córki na 
rodu polskiego, którzy chcą i 
potrafią ideę tę wcielać w ży
cie.

Wielka i niezwyciężona jest 
idea, w realizacji której prze
wodzą klasie robotniczej i na 
rpdowi polskiemu ludzie na
szej partii. Ideę tę ludzie na
szej partii wcielają w życie 
poprzez śłuszpą strategię i tak 
tykę, poprzez słuszną polity
kę, wskazaną przez kierownic 
two naszej partii i towarzysza 
Bieruta, drogą skupienia mas 
wokół'realizacji tej polityki.

Hasłem wytążającym poli
tykę partii na obecnym etapie 
rozwoju naszego społeczeń
stwa jest narodowy front wal 
ki o pokój i Plan 6-letni.

Front narodowy walki o po 
kój i Pląiy 6-letni —to ęały 
naród polski, z 'wyjątkłćnT 
garstki elementów kapitali
stycznych i zwyrodnialców za 
przedanych ciałem i duszą im 
perializmoyyi amerykańskie
mu.

Jest nim cały naród, który 
buduje pod przewodem rewo
lucyjnej klasy ?o'o<:tn.iczej — 
na gruzach Polski burżuazy-j- 
nej — nowy przemysł socja
listyczny. nowoczesne rolnic
two. wielką kulturę narodo
wą.

Jest nim cały naród polski, 
który walczy o pokój przeciw 
ko nienawistnym wrogom na-' 
szej ojczyzny ludowej, gra
bieżcom imperialistycznym.

Pokierowanie zorganizowa
niem frontu narodowego wal
ki o pokój i Plan 6-letni jest 
więc w tej chwili. podstawo
wym zadaniem naszej partii, 
każdego jej członka.

Każdy towarzysz partyjny
— to kierownik polityczny na 
swoim odcinku pracy.

Towarzysz partyjny — to 
r/iowifek, który w każdej chwi 
li i całym swym postępowa
niem winien reprezentować 
politykę partii, ideologię i za
sady partii, wysoką moral
ność partii. Towarzysz partyj 
ny — to łącznik partii z ma
so mi, to człowiek, który uczy 
masy i uczy, się od mas, to 
człowiek, który przysłuchuje 
sie ciosowi mas, wsłuchuje się 
w ich krvtvkę. trudności, po
trzeby, bolączki. Tbwarzysz 
nortyiny to człowiek, który 
zawsze mówi prawdę, nawet 
wtedy, kiedy prawda ta jest 
przykra, kiedy stoją przed ma 
snmi wielkie trudności do po- 
kn-nr>ia. Towarzysz partyjny 
winien posteDować zawsze 
zgodnie z hasłami i słowami, 
które głosi.

Towarzysz partyjny — to 
człowiek, który ceni, chroni 
dobro snołeczne i państwowe, 
to człowiek, który stoi na stra 
żv ustaw i praw wydanych 
przez państwo ludowe, bronią 
cvch interesów szerokich mas 
ludu pracującego i będących 
wwozom polityki naszej par
tii i rządu. Towarzysz partyj
ny stoi więc na straży prawo 
rz-idności rewolucyjnej.

Towarzysz partyjny walczy 
z naruszaniem i wypaczaniem 
polityki naszej partii, z każ
dym objawem łamania dyscy 
pliny partyjnej, z wszelkimi 
przejawami biurokracji, samo 
woli, nacisku administracyj-

Konkurs - ankieta Głosu Szczecińskiego i Koszalińskiego
»JAK CZYTAMY NASZĄ GAZETĘ«
Stefan Raiński z Połczyna — Zdroju pisze;

»Glos« winien pisać więcej o ZSRR
Co do zespołowego głośnego 

Czytania co dzień gazety, na 
który to temat prasa i czytel 
nicy wypowiedzieli się już 
obszernie, pozwolę sobie tylko 
nadmienić, że zespołowe czy 
tanie nie tylko winno obejmo 
wać robotników i chłopów, 
ale również, urzędników, kie
rowników i in., co pomoże w

ulepszeniu pracy naszych biur 
naszego kierownictwa.

Głośne, zespołewe i codzien 
ne czytanie gazety wpoi lu
dziom w szybkim czasie potrze 
bę indywidualnego czytania i 
zainteresowania się tym, co 
się dzieje na świecie. Licząc 
się z niższym poziomem wie
dzy niektórych słuchaczy, prze 
czytane materiały należy na
tychmiast poddawać dyskusji,

Więcej zainteresowania

Domem Kultury w Zdrojach

by wszelkie niejasności nie 
zniechęcały mniej oczytanych 
do dalszych prasówek, lub in
dywidualnego czytania.

Mnie, jako korespondenta 
gazety, interesuje dział kores
pondencji. Jak mi się zda je 
niektóre korespondencje, umie 
szczone w gazecie tchną ugo- 
dowością, niezdecydowaniem, 
wybieraniem łatwego tematu, 
często zaś są mało konkretne. 
W takich korespondencjach 
trafiają się takie zwroty jak: 
„Dyrektor zespołu przeszka
dzał i postępował po dyktator 
sku*‘. Otóż moim zdaniem, w 
niektórych korespondencjach 
ten brak konkretności, nie bu 
dzi u czytelnika większego 
zaufania, natomiast kprespon- 
denęję napisaną bez ogródek 
(jak to czjmi korespondent Mi 
sztal) z, postawieniem konkre
tnych faktów, czytelnik czyta 
z zaciekawieniem i nie jeden 
ucieszy się, że zło wyciąga się 
publicznie na wierzch i kryty 
kuje się winnych. Z jednej 
strony zachęca to do lepszej 
pracy jednostki twórcze, z dru 
giej strony ostrzega szkodni
ków 1 biurokratów przed dal
szym popełnianiem prze
stępstw i nadużyć. Siadem ko
respondentów radzickich nie 
należy w korespondencjach po 
mijać drobnych, a często wiele 
za siebie mówiących wydarzeń 
i faktów gdyż nieraz na pod
stawie takiej 'korespondencji 
możemy niespodziewanie się 
dobrać do skóry ukrytego wro 
ga klasowego, lub też umożli
wić człowiekowi wartościowe
mu awans społeczny.

By zwiększyć poczytność ga 
zety i zainteresować czytelni
ka można by było co dzień 
podawać jedną większą lub 
kilka drobnych anegdot, satyr, 
humoru; wiadomości z geogra 
fii i krajoznawstwa, poradni
ki higieny, wspomnienia zwła
szcza z okresu międzywojenne 
go i okresu tilż poprzedzające
go rok 1939, co dotychczas nie 
pomiernie interesuje jpołeczeń 
stwo, chcące się dowiedzieć 
jak najwięcej o przyczynach 
naszego zacofania i klęski 
wrześniowej itd.

Chciałbym, żeby każdy co
dzienny numer gazety zawie
rał wiadomości i informacje o 
ZSRR. Pomimo, że o ZSRR 
słyszy się dużo, oglądamy pięk 
ne filmy radzieckie, ale w dal 
szym ciągu na ogół w naszej 
prasie jest brak zasadniczych 
wiadomości o życiu narodów 
ZSRR. Tych wiadomości łak
nie robotnik 1 chłop nie mają 
cy możności oglądać filmów, 
a czytający „Głos Szczeciński*' 
lub „Głos Koszaliński**

A jest o czym pisać — o przo 
dującej nauce radzieckiej, me
dycynie, literaturze, muzyce, 
teatrze, tańcu, o życiu wiel
kich ludzi 1 ich działalności, o 
czynach żołnierzy radzieckich 
podczas ostatniej wojny, o o- 
siągnieciach pracy socjalisty
cznej i o zamierzeniach ZSRR 
na przyszłość.

To byłyby moje spostrzeże
nia, które podaję na wezwa
nie ankietowe redakcji

Stefan Raiński
Pólczyn.- ZdLÓi

nego, komenderowania masa
mi. Towarzysz partyjny to 
bojowy orędownik walki o no 
wą socjalistyczną myśl i mo
ralność, to orędownik walki 
ze starą zakorzeniałą rutyną 
i psychiką burżuazyjną, z na
rowami drobnomieszczański- 
mi, obcymi ideologii proleta
riackiej. '
Towarzysz partyjny posługuje 
się w swej pracy jedynie słusz 
ną metodą bolszewickiego wy 
chowania — metodą cierpli
wego nieustannego przekony
wania mas na własnym ich 
doświadczeniu o słuszności po 
lityki partii i rządu, o praw
dziwości jej haseł, o szkodach 
jakie wszelkie odstępstwo od 
tej polityki przynosi klasie ro 
botniczej, chłopstwu pracują
cemu, inteligencji, całemu na
rodowi.

.^Autorytet partii — uczy 
Towarzysz Stalin — opiera się 
na zaufaniu klasy robotniczej. 
A zaufanie klasy robotniczej 
zaskarbia się nie przemocą — 
przemoc je tylko zabija — 
lecz słuszną teorią partii, słu-’ 
szną polityką partii, wierno
ścią partii wobec klasy robot
niczej, jej łącznością z masa
mi klasy robotniczej, jej go
towością, jej umiejętnością 
przekonywania mas o słuszno 
ści swych haseł". (Zagadnie
nia leniaizmu str. 121).

I dalej:
„Co to znaćzy kierować, je

żeli polityka partii jest słusz
na, a właściwe stosunki po
między awangardą a klasą nie 
są zakłócope?

Kierować w takich warun
kach — tó znaczy umieć prze 
konać masy o słuszności po
lityki partii, to znaczy wysu
wać i realizować takie hasła, 
które doprowadzają masy do 
pozycji partii i ułatwiają im 
poznanie z własnego doświad 
czenia słuszności polityki par 
tii, to znaczy umieć podnosić 
masy do poziomu świadomo
ści partii i zapewnić sobie w 
ten sposób poparcie mas,., ich 
gotowość do stanowczej wal
ki.

Dlatego metoda przekonywa 
nia jest podstawową metodą 
kierowania klasą przez par
tię". (str. 127).

Czy partia nasza kierując 
się tymi wskazaniami 'towa
rzysza Stalina realizuje zasa

dę, że masy na własnym do
świadczeniu winny poznać 
słuszność polityki naszej par
tii? Tak, partia nasza reali
zuje nauki Towarzysza Stali
na. O zrozumieniu haseł na
szej partii przez naród świad
czy bohaterska, pełna twór
czej myśli i nowych wynalaz
ków praca milionów ludzi w 
Polsce, świadczy o tym potęż
ny Czyn Pierwszomajowy i 
wspaniałe manifestacje pierw 
szomajowe, które dały wyraz 
jedności naszej polityki L go
spodarki, jedności naszych ha 
seł i czynów. Świadczy o tym 
18 milionów podpisów, zebra
nych w Plebiscycie Pokoju 
dzięki wielkiej pracy uświada 
miającej, przeprowadzonej 
przez tysiące agitatorów po
koju w mieście i na wsi.

Są jednak takie komitety 
partyjne, tacy sekretarze or
ganizacji partyjnych, którzy 
nie rozumieją jeszcze w dosta 
tecznym stopniu, że fundamen 
tern pracy partyjnej jest cier
pliwe przekonywanie mas, nie 
ustanna praca nad wychowa
niem członków partii i mas w 
duchu socjalizmu.

Są takie komitety partyjne, 
które nie tylko pracują w o- 
derwaniu od mas, ale. w oder 
waniu od samej organizacji 
partyjnej. Są komitety, które 
zamiast wyjaśniania stosują 
środki nacisku i przymusu, 
które administrują i komen
derują /niast pracować poli
tycznie, miast rozwijać i po
budzać krytykę i samokryty
kę, uzbrajać partię do świado 
mej pracy wychowawczej 
wśród mas. '

Taki wadliwy, nie godny 
partii rewolucyjnej styl pracy 
doprowadził do powstania kil
ki w kierownictwie pow. gry- 
fickiego, która w sposób bez
wstydny łamała i wypaczała 
linię partii, podważała ideę i 
praktykę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, naruszała ustawy 
naszego państwa.

Temu stylowi pracy partia 
nasza wydaje bezwzględna, 
bezlitosną walkę. Na czym 
winna polegać ta walka? Wal 
ka ta powinna polegać na 
śmiałym odsłanianiu i tępie
niu samowoli, na zwalczaniu 
pojednawczego zgniło-liberal- 
nego ■ stosunku do samowoli, 
nadużyć i wypaczeń.

Walka ta winna polegać 
przede wszystkim na krzewie 
niu w całej partii bolszewic
kiego stylu pracy, więc zasa
dy działania i zaskarbiania za 
ufania mas jedynie drogą nie 
ustannego przekonywania o 
słuszności naszych idei, haseł, 
naszej strategii i taktyki. Wal 
ka ta powinna polegać na roz
wijaniu i pobudzaniu szero
kiej krytyki i samokrytyki, na 
nieustannym zacieśnianiu -wię 
zi z masami.

Pamiętać musimy słowa to
warzysza Bieruta, że „podsta
wową metodą naszej pracy 
partyjnej powinna być meto
da uświadamiania i przekony 
wania. Siła, autorytet, wpływ 
ideowy i polityczny naszej par i 
tii opiera się na jak najści
ślejszej łączności, na codzien
nym związku z masami pracu 
jącymi".

Wcielać w pełni w życie te 
zasady — oto podstawowe za
danie, jakie stoi przed każdą 
organizacją partyjną, a przede 
wszystkim przed tymi organi
zacjami, które dopuściły się 
błędów i wypaczeń.

E. I.IDZKA

Na przystanku zatrzymuje 
się czerwono - biały autobus. 
Z wozu wysypuje się gromada 
robotników portowych. W jed
nopiętrowych i parterowych 
domkach, które wzdłuż ulicy 
pochowały się w cieniu klo
nów czekają na ich 'powrót z 
pracy rodziny — rodziny try- 
merów, dźwigowych i ślusarzy 
z Basenu Górniczego, z Parni- 
cy, z Górnośląskiego, Noteckie 
go, prawie z całego portu.

Zdroje — bo tak nazywa się 
dzielnica Szczeeina położona 
na południowo - wschodnim 
krańcu naszego miasta za Re- 
galicą — zamieszkuje kilka
dziesiąt rodzin robotników por 
towych.
. Był czas, że wielu mieszkań 
ców tej dzielnicy spędzało wol 
ne popołudnia nudząc się w do 
mu, a jeszcze częściej popija

jąc w okolicznych knajpach. 
Dziś coraz częściej ludzi tych 
spotkać można w Świetlicy Ro 
botnika Portowego, otworzonej 
w lutym br. Czytelnia, biblio
teka, gry rozrywkowe, ping- 
pong, siatkówka, scena — 
wszystko to jest do dyspozycji 
szczecińskich portowców. To 
też z chęcią korzystają oni — 
choć nie wszyscy jeszcze — z 
przyjemności, które stworzono 
z myślą właśnie o nich.

Przychodzi tu tnymer Leon- 
,ko, siada w wygodnym fotelu, 
przegląda czasopisma — ty
godniki ilustrowane, broszury 
o pokoju, polskie, radzieckie: 
czasem też zagra „w damkę**. 
Elektryk Jarząbek natomiast 
lubi teatr i sztuki — przystą
pił więc do amatorskiego zespo 
łu dramatycznego przf świetli
cy. Niedługo już pod kierow
nictwem pracownika z Basenu

Górniczego Przybylskiego, tak 
że amatora i świetlicowego Ja 
kimowicza zamierzają wysta
wić sztukę o biurokratach pt. 
„Przyjmujemy od 8,30“.

Najludniej jednak w ś wie tli. 
cy jest wtedy, gdy odbywa sid 
koncert orkiestry, lub występj 
zespołu artystycznego, albo teł 
wyświetlany jest film. „Szkol 
da tylko, że tak rzadko orkiel 
stry, zespoły i kino do nas za-l 
glądają** — mówią robotnicy] 
w Zdrojach. ’

I mają rację. Do kina na 
przykład w Dąbiu jest kilka ki 
lometrów drogi, więc nie każ
demu taki spacer odpowiada. 
Tymczasem kino objazdowe, 
które swego czasu częściej do 
Zdrojów przyjeżdżało obecnie 
już nie odwiedza tej dzielnicy, 
bo podobno kierownik kina w 
Dąbiu zakazał...

— Ostatnie odczyty urządza 
ne przez Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej „O nowych Niem 
cach“ i „O walce narodów 
świata o pokój" bardzo się 
zdrojowianom podobały,
— Tylko gdyby takie odczyty 

ilustrowano częściej przeźro
czami, to byłyby jeszcze cie
kawsze — mówią słuchacze.

• • •
Każdy miesiąc — to okres, 

w którym świetlica pozyskuje 
sobie nowych bywalców. W 
miarę jednak jak wzrasta za
interesowanie nią, ujawnia się 
szereg braków i niedociąg
nięć. Najważniejszy — to brak 
opieki nad świetlicą ze strony 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Żeglugi i Portów 
(b. ZZT), który powinien trosz 
czyć się o kulturalny wzrost 
swoich członków. Tymczasem, 
referent kulturalno - oświato
wy Związku jeszcze w Zdro
jach nie był. A byłoby po co 
tam pojechać. Przedstawiciel 
Związku dowiedziałby się ra 
przykład, że ZBM wyremonto
wało świetlicę conaimniej nic 
dbale, że często pod różnymi 
„patronatami" odbywają sie 
tam zabawy, z których zyski 
niewiadomo gdzie się podzie- 
wają, że codzienna gazeta nie 
dociera do świetlicy od kilku 
miesięcy, że — wreszcie — 
brak funduszów na śwetlicę, 
bo w ZPS—jak mówią robotni
cy — nie było komu „obronić" 
pozycji budżetu kulturalno - 
oświatowego dla robotników 
portowych, i jeszcze wiele 
drobnych lecz ważnych spraw.

Wniosek zatem jeden, wię
cej zainteresowania Tozwiima 
cym się pomyślnie życiem 
świetlicowym robotników por
towych w Zdrojach ze strony 
referątu kulturalno - oświato
wego przy Związku Zawodo
wym Pracowników Żeglugi i 
Portów. Więcej troski o godzi
wa rozrywkę dla mieszkańcó'-’ 
dziclnifw Szczecin - Zrir-^t- z 
których większość to rob »trvcv , 
i pracownice przodu norł
iii szczecińskiego Z Rjfl



Titowska propaganda wojny
W. Kirsanow

Około 20 dzieci robotników PGR-u w Charzewicach 
woj. rzeszowskie korzysta ze ilóbka, urządzonego przy 
gospodarstwie.

Na zdjęciu: Przedszkolanka opowiada dzieciom baj
kę.

KIEDY przeglądamy prażę i 
faszystowską, ukazującą 

się w Belgradzie i w innych 
miastach Jugosławii, mimo wo | 
11 odnosimy wrażenie, że w 
kraju panuje etan oblężenia. 
Nagłówki gazet krzyczą: ,(R‘- 
pań wzięty szturmem”, „Nie
przyjacielskie okrążenie przer 
wane", „Zdobyto wzniesienie”. 
„Operacje desantowe w gó
rach”, „Atak na młyn”, „Każ
dy dom, każde drzewo powin
ny strzelać”.

Oto w jakim tonie tltowskle 
gadzin6wk\ rozdmuchując M 
eterię wojenną w Jugosławii, 
rozwodzą się nad manewrami 
zarówno regularnych oddzia
łów wojskowych, jak i rozmai 
tych organizacji paramilitar
nych. Nedawno „Bomba” oraz 
idąca jej śladem pozostała ora

>a faszystowska opisały pe
wien atak wojskowy, który 
trwał dzień i noc. W ataku bra 
!o udział około 5 tys. „uzbro
jonych od stóp do głów” stu- 
ientów Politechniki Belgradz
kiej. Fakt, że studenci, oderwa 
ni od swego zasadn'czego za
jęcia — od nauki — byli „u- 
zbrojend aż po zęby”, nie by) 
fantazją korespondentów. Kie 
dy studenal inscenizowali wici 
k'e natarcie wojenne , przy
dzielono im z regularnej armii 
oddział gwardii, batalion czoł
gowy, pluto' przeciwczołgo- 
wy, a nawet jeden samolot 
wojskowy.

Titowcy zamęczają musztrą 
studentów d uczniów również 
w innych miastach Jugosławii. 
„Agronomowie idą do ataku" 
— oto tytuł artykułu w jed
nym z kwietniowych numerów 
gazety studenckiej w Zagrze
biu. Cóż to za ofensywa stu
dentów agronom'!? Czy przy
padkiem nie szturm na szczy
ty wiedzy? A może studenci 
ruszyli na wieś propagować 
wśród chłopów naukę? Otóż 
nie! Były to manewry woj
skowe. w których studenci z 
bronią w ręku, w pełnym ek
wipunku. w tornistrach, ata
kowali jakąś m'ejscowość, for 
sowali rzekę, wreszede uczestni 
czyli w wielkim marszu.

Pragnąc przygotować jak 
najwięcej mięsa armatniego, 
belgradzcy prowokatorzy woj
ny wprowadzają w kraju po
za normalną służbą wojskową 
powszechne przysposobienie 
wojskowe. Przemawiając nie
dawno na zjeździe paramllitar 
nej sfaszyzowanei organizacji 
„Sojusz Bojowników”, opraw
ca narodu jugosłowiańskiego, 
Rankowicz. przedstawił szero
ki program militaryzacji całe
go życia kraju, wyliczył towa
rzystwa sportowe, organizacje 
studenckie i inne łącznie z od

działami straży ogniowej, któ
re „w tryb'e obowiązkowym 
winny uczestniczyć w powszech 
nym przysposobieniu wojsko
wym poza normalnym przeszko 
leniem w wojsku”, nauczyć się 
jak najszybciej „posługiwać 
się bronią”, jak również pro
wadzić wśród ludność propa
gandę przeciw Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom demokra 
cjf ludowej, przeciw całemu 
obozowi pokoju.

Na czele wszystkich organiza 
cji sportowych j młodzieżo
wych kraju stoją oficerowie 
kadrowi z armii titowskiej 
Nie kończące się alarmy lotni
cze, strzelanie na ulicach, za
słony dymne są prawdz wą 
plagą mieszkańców wielkich 
miast i ośrodków przemyslo 
wych. W miejscowościach wiej 
skich zrzuca się desanty lot
nicze, z którymi obow ązane są 
walczyć utworzone spośród 
chłopów „grupy samoobrony’-, 
Organizuje się zasadzki przy 
drogach, nocne patrole itp,

W kwietniu specjalna komi
sja odbyła inspekcję przedszko 
la w mieiscowości Mol, w któ 
rym przebywają sieroty po o- 
fiarach drugiej wojny świato
wej. Organ emigrantów — in

walidów wojfcnnych — donosi, 
żc jedyną rzeczą, która intere
sowała członków komisji było: 
„Dlaczego dzieci nie bawią się 
w wojnę?” Dzieci, z których 
wicie pamięta jeszcze okropno 
śoi okupacji hitlerowskiej, na
loty bombowe, masowe roz
strzeliwania ludności cywilnej, 
odpowiedziały członkom ko
misji: „My nie lubimy bawić 
się w wojnę. Wojna zabrała 
nam rodziców.”

Belgradzki rząd faszystow
ską posłusznie wypełniając wo 
lę mocodawców zza oceanu, 
stara się o deprawację moral
ną mię tylko starszej młodzie
ży, lecz nawet dzieci. Imperia
listyczni agresorzy dostarczają 
armii titowskiej uzbrojenia a 
dzieciom jugosłowiańskim — 
miniaturowych czołgów, samo
lotów, armatek itd. Jak oświod 
czył niedawno w czasie wizy
ty w Belgradzie przewodniczą
cy faszystowskiej organizacji 
„Legionu Amerykańskiego” — 
major Cook — z USA wysła
no dla dzieci jugosłowiańskich 
ponad 20 ton takich podarun
ków.

Propaganda wojny i roznie
cana wszelkimi sposobami hi
steria wojenna jest miarą trud 
ności, na jakie natrafia klika 
titowska w przygotowywania 
mięsa armatn ego. którego co
raz natarczywiej domagają się 
od swych belgradzkich sługu
sów amerykańscy imperialiści.

Uczmy się na doświadczeniach radzieckich

W q buraków pastewnych z 1 ha

mocnej bazy paszowej. Jed
ną z pasz, bez której trudno 
się obejść przy racjonalnej ho 
dowli, a która w dużym stop
niu wpływa na zwiększenie 
mleczności u krów, to buraki 
pastewne, dające przy odpo
wiedniej pielęgnacji istotnie 
-yielkie plony.
L Zapoznajmy się z kilkoma 
■oświadczeniami radzieckimi 
■ tej dziedziny. Kołchozy Azer 
Bsjd+.ańskiej SRR realizując 
•zyletni plan podniesienia ho 
■owli potrafiły osiągnąć nie- 
■nane jeszcze u nas wysokie 
■lony buraków. Przestrzega
jąc ściśle wskazówek udziela
nych przez hodowlaną stację 
doświadczalną kierownik koł
chozu im. Lenina w Kazach
skim rejonie, Alijew Nadyr 
Oradż Ogły. uzyskał w r. 1947 
na 3,3 hektarowym polu po 
2691 kwintali buraków z jed
nego hektara. .Wspaniały ten 
wynik zachęcił przodujących 
kołchoźników tego rejonu do 
walki o jeszcze wyższe urodzą 
je. W r. 1948 stosując najnow 
sze wskazania agrotechniki ra 
dzieckiej kołchoz im. Lenina 
wysiał na 2,5 ha nasiona bu
raków pastewnych „Barres”. 
Fakt, że i tym razem uzyska
no z każdego ha 2100 kwinta
li przekonał kołchoźników, że 
przy starannej i właściwej u- 
prawie roli oraz odpowiedniej 
pielęgnacji można osiągnąć 
istotnie imponujące wyniki. 
Mając dwuletnie doświadcze
nie kołchoźnicy postanowili 
jeszcze usilniej pracować, prag 
nęll pobić rekord Nadyra Ali- 
jewa. Praca ich dała nieocze
kiwany rezultat: z 3 hektaro
wego pola zebrali 10.866 kwln 
tali, tj. 3622 q z każdego hek
tara.

Czemu zawdzięczają swój 
sukces kołchoźnicy radzieccy?

Przede wszystkim starali się 
jak najlepiej przygotować po
le, na które przeznaczono 3- 
hektarową działkę z wielolet
niego ugoru. W tym celu je- 
sienią pole to zostało należy
cie zaorane, a zimą wywiezio
no tam 40 ton obornika. Już 
wczesną wiosną MTS zaorała 
ponownie pole i to na głębo
kość 25 cm poczem starannie 
je zabronowano. Siew, który 
wykonano 1 maja, poprzedzi
ła kultywacja działki. Siewu 
dokonano siewnikiem, zacho
wując 60 cm odległości mię
dzy rzędami. Wysiewano 18 
kg nasion odmiany „Barres" 
na każdy hektar.

Buraki należą do roślin wy
bitnie pracochłonnych, ■ każ
da najmniejsza zwłoka w wy
konaniu robót pielęgnacyj
nych wyraźnie odbija się na 
plonach. To też kołchoźnicy, 
starając się stworzyć jak naj
lepsze warupki dla rozwoju 
buraków, gdy tylko zaczęły 
one wschodzić, przystąpili na
tychmiast do pierwszego pie
lenia, nie zapominając jedno
cześnie o spulchnianiu ziemi 
między rzędami.

Następnie dokonali dwukrot 
nie przerywki pozostawiając 
na hektarze 80.000 roślin. W 
miejscach, gdzie młode rośli
ny zostały uszkodzone, lub by 
)y zbyt słabe, dosadzono inne, 
uzyskane z dokonanej prze
rywki. Pole buraczane w okre 
sie wegetacji roślin, a więc od 
siewów aż do sprzętu ich z po 
la było trzykrotnie plewione, 
przy czym za każdym razem 
ziemia między rzędami była 
starannie spulchniana. W ten 
sposób do ziemi miało łatwy 
dostęp powietrze, a gleba le
piej zachowywała wilgoć. Ze 
względu na warunki klima
tyczne kołchoźnicy siedmio
krotnie podlewali pole, pilnie 
bacząc, by jednocześnie nie do 
puścić do zaskorupienia gle
by. W okresie wegetacji bu
raki były podkarmiane nawo
zami sztucznymi — wysiano 
tam po 1,5 q nawozów azoto
wych i fosforowych.. Zbioru 
dokonano w listopadzie.

Metodę stosowąną w kołcho

zie im. Lenina przez Nadyra 
Alijewa zastosowały u siebie 
kołchoz im. Stalina w Safa- 
ralijewskim rejonie oraz koł
choz im. Kirowa w Szacemia- 
nowskim rejonie. Obydwa te 
kołchozy uzyskały wysokie 
plony przekraczające 110 ton 
z hektara. Dziś plony takie o- 
siągają wszystkie 27 kołcho
zów Kazachskiego rejonu.

Czy plony takie są możli
we u nas? Oczywiście, że tak. 
Znamy i my przecież liczne 
przykłady, kiedy to rolnicy 
dzięki starannej uprawie i tro 
skliwej pielęgnacji osiągają 
piękne rezultaty. Warto więc, 
wzorując się na radzieckich 
kołchoźnikach, korzystać z 
ich doświadczeń i stosując się 
do wskazań przodującej agro 
techniki radzieckiej, pokusić 
się o zwiększenie u nas plo
nów buraków pastewnych, a 
Wówczas podniesiemy również 
mleczność naszych obór.

Wartakldego z Krzemina ostrzeżono
W odpowiedzi na artykuły z 

dnia 9 maja br. pt. „Ukrócić 
sobiepankostwo i bezduszny 
stosunek do człowieka” oraz 
„O panu na Krżemlinie i jego 
zwierzchnikach," jaki ukazał 
slęwdn. 16 bm., a w których 
redakcja napiętnowała niewłaś 
ciwy stosunek dyrektora Zespo 
łu PGR—Krzemlin tow. Stani
sława Wartalskiego do robotni 
ków gospodarstwa, przejawia
jący się w niedostatecznej Iros 
cą o warunki bytowe robotni
ków. w bezpodstawnym zwol
nieniu z pracy oraz otworzeniu 
listu prywatnego pracownika 
gospodarstwa ob. Lewandow
skiego, Inspektorat Kontroli 
przy Dyrekcji Okręgu PGR 
Szczecin — Południe w dniu 
18 maja br. przeprowadził na 
miejscu kontrolę, która po
twierdziła większość przytoczo 
nych w artykułach faktów.

Zważywszy, że Dyrekcja O- 
kręgu PGR Szczecin — Połud 
nie tow. St. Wartalskie- 
mu, który jest międym dyrek 
torem zespołu, byłym trakto- 

fcrytią w<o ‘■tym na to sta

nowisko z awansu społecznego 
już kilkakrotnie zwracała u- 
wagę, aby wiązał zagadnienia 
gospodarcze z troską o warun
ki bytowe robotników, Dyrek
cja postanowiła ukarać tow. 
Wartalskiego dyscyplinarnie 
udzielając mu nagany z ostrze 
żeniem.

Artykuły umieszczone w 
„Głosie Szczecińskim" niewąt
pliwie przyczynią się do zwró 
cenią przez Zarząd Okręgowy 
baczniejszej uwagi na warun
ki bytowe robotników we wszy 
stkich zespołach oraz na więk 
sze zaopiekowanie się zarówno 
młodymi awansowanymi dyrck 
torami zespołów i kierownika 
mi poszczególnych gospo
darstw jak i wszystkimi pra
cownikami PGR-ów.

Wpłynie to na usunięcie ist 
niejących jeszcze być może po
dobnych stosunków w innych 
tednostkach PGR, usprawni na 
szą pracę i przyczyni się do o- 
riągnięcia lepszych wyników 
produkcyjnych

PANCER ZBIGNIEW 
Dyrektor Okręgu

Sianokosy i nauka
W PGR Batowo zorganizowano szkolenie zawodowe

Gdy agronom zespołu tow. 
Markowski skończył wykład o 
przygotowaniach do sianoko
sów, zebrani brygadierzy ze
społu PGR — Batowo zaczęli 
dyskutować.

— Powinniśmy zaniechać 
już suszenia na pokosach, 
trzeba więcej posługiwać się 
kozłami. Siano ma lepszy prze 
wiew, szybciej i równomier
niej schnie, unika się odrywa 
nla najwartościowszych, deli
katnych listeczków, co jest 
nieuniknione przy przewraca 
nu siana na pokosach — mó
wił robotnik Leon Kiełbow- 
ski. — Trzeba tylko, by wszy
scy wiedzieli kiedy siano moż 
na już zwozić, kiedy już jest 
dostatecznie suche, by później 
w stodole się nie zaparzyło.

Nim jednak agronom zdążył 
odpowiedzieć na postawione 
pytanie odezwał się tow.Biedu 
szkiewicz. — Ja wiem, to naj 
lepiej z mojej praktyki. Gdy 
garstkę siana można już krę
cić jak powrósło, to wtedy 
śmiało je brać z łąki, jest w 
sam raz .

— Gdy jednak zbiera się na 
długotrwałe deszcze, a te wy 
pluczą z siana najwartościow 
sze składniki, można je wcze 
śniej zwieźć, choć i jest tro
chę wilgotne — przerwał mu 
Wojciech Kotlarek. — Trze
ba je tylko składając posolić, 
no i nie wolno go skarmiać 
aż się wypoci, może zwierzę
ciu zaszkodzić.

■— Wartość siana zależna 
jest nie tylko od właściwego 
suszenia i przechowywania, 
ale 1 od pory przystąpienia do 
sianokosów. Nie trzeba cze
kać ,aż trawy okwitną, zdrew 
nieją, choć może i więcej było 
by siana, ale będzie ono gor
sze. No i wcześniejsze siano
kosy zapobiegną rozsiewaniu 
się chwastów na łąkach, a to 
jest bardzo ważne — dorzucił 
Ludwik Niewinny, brygadier 
połowy.

Choć była już późna pora, a 
rano czekała ich praca, choć 
do domu mieli niektórzy i 12

kilometrów, nie śpieszno im 
było rozchodzić się. Dyskusja 
nad wykładem agronoma prze 
mieniła się w naradę gospodar 
czą, zabierali kolejno głos — 
brygadzista Józef Kubacki i 
Wacław Kipieć z PGR Slazo 
wo, Janiak z Wołczyna, Kulbo 
ka, Brylewski, Parszewski. — 
Mówili też przewodniczący 
RRZ tow. Władysław Kabała, 
sekretarz KZ tow. Ryszard 
Smiałkowski, dyrektor zespo
łu tow. Stanisław Szpryngacz.

Radzili po gospodarsku. Mu 
szą jak najlepiej przygotować 
sianokosy, by j>lon był obfity 
i siano dobre, by szybko i 
sprawnie sprzątnąć Je z łąk, 
bo przecież w tym okresie 
przypadają też pilne roboty 
przy okopowych. A te nie 
cierpią zwłoki. Interesowali 
się stanem przygotowanych 
kozłów, kosiarek, pomiesz
czeń. Najwięcej to mówił Kot 
larek, który od najmłodszych 
lat tłukł się po pańskich fol 
warkach. Nikt go wtedy o nic 
nie pytał, nie miał też wiele 
tam do mówienia. Cóż go mo
gła obchodzić własność zniena 
widzonego dziedzica, który na 
wet jego, Kotlarka, uważał za 
swoją własność.

— Co Innego tu — gospodar 
stwo Jest nasze, i boli mnie, 
gdy robota nie Idzie tak jak 
powinna. Chciałbym by było 
jak najlepiej, dlatego tyle mó 
wię. Niech młodsi uczą się z 
książek, z wykładów agrono
ma ale my, starzy, też musi
my się z nimi dzielić naszą 
praktyką, nie wolno nam cho 
wać jej dla siebie — odgryzał 
się, gdy chciano mu przerwać 
nieco przydługie wywody.

Zbliżała się północ, gdy oko 
ło 60 brygadzistów i przodują 
cych robotników zespołu opu 
szczało zadymiony lokal biura 
PGR. Jutro podzielą się tymi 
wiadomościami z swoimi towa 
rzyszami pracy.

♦ • *
Nil' był to pierwszy wykład 

dla brygadzistów i przodowni 
ków pracy zespołu PGR Bato

wo. Wykłady odbywają się 
tam w ustalonych według ka 
lendarzyka terminach, a zażą
dali ich sami robotnicy. Było 
to tak:

Podczas narady roboczej, ja 
ka odbyła się 22 kwietnia, 
na której dyr. Szpryngacz pod 
sumowywał wyniki akcji siew 
nej, a robotnicy analizowali 
realizację zobowiązań, podję
tych przez poszczególne gospo 
darstwa, okazało się, że wyni 
ki ich zależne są w dużym 
stopniu od przygotowania fa
chowego brygadzistów i robot 
ników.

‘ — Załoga zespołu podjęła 
poważne zobowiązania wzywa 
jąc wszystkie PGR naszego 
województwa do współzawod
nictwa — mówił wówczas se
kretarz KZ tow. Smiałkowski. 
— Ale partia nasza uczy, że 
winniśmy nie tylko przodo
wać w pracy zawodowej, wła
snym przykładem pobudzać 
bezpartyjnych do wzmagania 
wydajności i dyscypliny pra
cy, strzec społecznego warsz
tatu pracy i mienia narodowe 
go, ale i stale podnosić swe 
kwalifikacje zawodowe.

— Tylko uświadomiony poli 
tycznie i wyszkolony fachpwo 
robotnik jest pełnowartościo
wym pracownikiem, potrafi 
realizować te wielkie zadania, 
jakie stawia przed nami Plan 
6-letni. Nie chodziliśmy do 
szkół rolniczych, nie były one 
dostępne w pańskiej Pplsce 
dla synów robotników i chło
pów- małorolnych. Musimy się 
więc teraz uczyć wszyscy — 
nie tylko członkowie partii — 
dodał przewodniczący RRZ 
tow. Kabała. — Pomaga nam 
kierownictwo zespołu, agro
nom. bardziej doświadczeni ro 
botnicy.

— Słusznie — odezwał się 
tow. Niewinny — trzeba pomy 
śleć o szkoleniu wszystkich 
brygadierów. Gdy będę wie
dział, jak prawidłowo upra
wiać rolę, łatwiej i lepiej wy 
konam zobowiązanie podjęte 
przez moją brygadę.

Tego samego zdania był tow. 
Kubacki ze Ślazowa, który do 
magał się nie tylko szkolenia, 
ale i egzaminów dla spraw
dzenia pilności poszczególnych 
robotników. Tow. Bieduszkie- 
wicz, który ukończył już je
den kurs, mówił b konieczno 
ści pogłębienia swych wiado
mości.

— Trzeba szkolić nie tylko 
grupy połowę, my też chcemy 
się uczyć — mówił w imieniu 
robotników oborowy brygadzi 
sta Jan Pakacki. Tadeusz Bry 
lewski żądał, aby szkoleniem 
objąć także mężów zaufania w 
poszczególnych grupach związ 
kowych. Za szkoleniem wypo 
wiadali się: Józef Kulboka, Ja 
niak, Parszewski, Sosnowski. 
Podtrzymywali ich inni. Tow. 
Chełpa słwierdził, że szkole
nie przyda się i pracownikom 
biurowym, ułatwi im zrozumie 
nie postępu prac robotników 
przy wykonywaniu planów.

Wspólnie opracowano do
kładny plan j kalendarzyk 
szkolenia dla poszczególnych 
grup, a więc dla robotników 
polowych, oborowych, trakto
rzystów, pracowników fermy 
drobiowej, kalkulatorów i księ 
gowych.

— W szkoleniu, które roz
poczęliśmy w dniach Oświaty 
Książki i Prasy, biora udział 
wszyscy pracownicy., Zaintere 
sowanie jest wielkie, zdaiemy 
sobie bowiem sprawę z olbrzy 
mich korzyści, jakie ono da ra 
równo poszczególnym robotni
kom jak i gospodarstwu. Dzię 
ki niemu nasz zespół w tym 
roku uzyska 95 wyszkolonych 
pracowników w tym 55 bryga 
dierów — mówi dyrektor ze 
społu tow. Szpryngacz. — Bę 
dzie to poważna kadra, która 
nabyte wiadomości przeniesie 
do wszystkich robotników, 
podnosząc nie tylko ich kwali
fikacje zawodowe, ale i po
ziom uświadomienia politycz
nego. Ułatwi to nam zwycię
stwo w walce o przedtermi
nową realizację planu.

JAN CZLMAK



W przededniu sianokosów

Przegląd pracy 
Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych 

w akcji wiosennej

Walcząc o pokój 
walczymy o szczęśliwą przyszłość 

naszych dzieci
Bogaty program obchodu Międzynarodowego 

Dnia Dziecka w miastach i wsiach 
woj. koszalińskiego

Q TARANNE przygotowa- 
nie maszyn do akcji wio

senno - siewnej 1951 roku i 
sprawny, planowy jej prze
bieg — takie oto ważne za
danie stanęło przed wszyst
kimi pracownikami Spółdziel 
czych Ośrodków Maszyno
wych naszego województwa.

Nowo powstające POM-y w 
roku bieżącym przyjęły na sie 
bie obsługę dużej ilości wsi, a 
przede wszystkim spółdzielń 
produkcyjnych, mimo to jed
nak plan wykonania siewów 

' przez SOM-y naszego okręgu 
w stosunku do roku ubiegłe
go był o 3.000 ha wyższy. 
Wszyscy instruktorzy, kierów 
nicy ośrodków, kowale, me
chanicy i pozostali pracowni
cy SOM-ów postanowili na wo 
jewódzkiej naradzie przekro
czyć wykonanie planu siewów 
wiosennych o 20 proc. Jak 
więc widzimy zobowiązanie to 
było bardzo wysokie. Mimo 
wielu trudności, jak m. inn. 
zbyt późne składanie zamó
wień przez poszczególne go
spodarstwa chłopskie, co u- 
trudniało’ planowanie, rozdy
sponowania maszyn i narzę
dzi, zostało ono jednak zreali
zowane.

Ścisła współpraca Powiato
wych i Gminnych Rad Naro-

Wymowa zobowiązań Plebiscytowych

Razem w walce o pokój 
w pracy dla Planu 6-letniego

Narodowy Plebiscyt Pokoju 
i rozwijająca się wokół niego 
akcja uświadamiająca, jeszcze 
wyraźniej odsłoniły przed na
rodem polskim niebezpieczeń- 
etwo grożące ze strony impe
rialistów amerykańskich. Na
rodowy Plebiscyt Pokoju wska 
zał także jedyny sposób zapo
bieżenia- groźbie wojny: — 
mobilizację narodów całego 
świata w obronie pokoju i pra 
eę nad zwiększeniem siły go
spodarczej naszego kraju, po- 
głębiarfe przyjaźni i rozszerza 
nie współpracy między naszym 
krajem a ZSRR i innymi kra
jami demokracji ludowej, u- 
macnianie solidarności wszyst
kich ludów, walczących o po
kój j postęp społeczny. Wyka- * I •

Krytyka pomaga
W związku z notatką p. t.: 

„Nie dopuszczać do marno
trawstwa*’, umieszczoną dnia 
22. IV. Rejonowy Urząd Likwi 
dacyjny wyjaśnia, że złom na
dający sdę do użytku, o któ
rym mowa była w notatce, zo
stał zabezpieczony. Jednocześ
nie RUL powiadomił Zarząd 
Okręgowy PGR w Koszalinie, 
źe może on przejąć bezpłatn e 
takie przedmioty jak wozy, ko 
la itp.

* * *
W związku z notatką umiesz 

czoną dnia 14. III. w sprawie 
zatrudnienia wykwalifikowa
nego hydraulika przy pracy w 
magazynie, Oddz ał Wojskowe 
go Przedsiębiorstwa Budowla
nego Nr 30 wyjaśnia:

— W chwili obecnej hydrau
lik ob. Łumewski zatrudnio
ny jest na samodzielnym sta
nowisku, odpowiadającym je
go technicznym kwalfikacjom 
zawodowym, w kierownictwie 
robót. * * «

Skład pociągu kursującego 
na linii Słupsk — Stargard po 
większono o jeden wagon. W 
wypadku stwierdzenia więk
szej frekwencji, w tymże po
ciągu. powiększy sie go o dal
sze wagony —- donosi Dyrek
cja Okręgowa Kolei Państwo
wych w Szczecinie na notat
kę pt.: „Dlaczego nie dostrzega 
się ciasnoty w pociągi! Słupsk 
— Stargard” z dnia 10. IV. 
1951 r. 

dowych oraz czynników poli
tycznych, szeroka akcja uświa 
damiająca o korzyściach me
chanicznej uprawy ziemi 1 sie 
wu rzędowego przyczyniły się 
do sprawnego przeprowadze
nia prac wiosennych za po
mocą maszyn SOM-owskich.

Na wyróżnienie zasługuje 
pow. Koszalin, który wykonał 
155 proc, planu. Instruktor 
SOM z Wałcza Matuszewski 
i ze Słupska — Kozłowski, 
którzy początkowo zapatrywa 
li się sceptycznie na możliwo
ści wykonania planu, dzięki 
stałej pomocy i kontroli in
struktorów okręgowych dzia
łu SOM — przekonali się, ze 
jest ón realny i zabrawszy się 
energicznie do pracy wykona 
li swoje plany ze znaczną nad 
wyżką. Również w pow. bla- 
łogardzkim wykonanie planu 
w 117 proc, jest w znacznym 
stopniu zasługą kierowników 
i personelu poszczególnych 
SOM-ów. Dobrymi wynikami 
pracy poszczycić się mogą 
również SOM w Połczynie, 
który wykonał plan w 150 
proc., SOM — Bobolice pow. 
Koszalin — 160 proc.. SOM 
Damnica — pow. Słupsk — 
124 proc, i SOM Dębołęka, 
pow. Wałcz — 183 proc.

zał on również, jak wuelka jest 
siła naszego narodu i siła ca
łego obozu pokoju j źe zdolna 
jest ona pokrzyżować agresyw 
ne plany wrogów ludzkości.

Dlatego też dni plebiscyto
we stały się dniami powszech
nej mobilizacji do walki o 
przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjnych w fa
brykach i zakładach pracy, do 
walki o wyższe zbiory z hekta
ra w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych : gromadach.

W okresie plebiscytowym na 
pływały meldunki o zaciąga
niu Wart Pokoju, na których 
stawali robotnicy i chłopi, by 
jeszcze skuteczniej walczyć o 
pokój.

Za przykładem klasy robot
niczej także pracujący chłopi 
podjęli liczne zobowiązania, 
aby w ten sposób dać wyraz 
swojej miłości do Ojczyzny 
Ludowej, by zamanifestować 
swoją niezłomną wiarę w zwy 
cięstwo pokoju.

W wielu wypadkach pracu
jący chłopi, którzy już wyko
nali zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Narodowego Plebi
scytu Pokoju, obecnie podej
mują dalsze zobowiązania.

Np. mieszkańcy gromady 
Borzytuchom w pow. bytow- 
skim, którzy zobowiązali się 
wywieźć z lasu 100 m sześć, 
drzewa w terminie do 24 bm., 
po wykonaniu tego zobowiąza
nia podjęli fałsze. Postanowi
li oni wywiejć do dnia 15-go 
czerwca jeszcze 300 m sześć, 
a ponadto zwiększyć dostawę 
mleka j zachęcić tych chłopów, 
którzy dotychczas mleka n:e 
odstawiają . do sprzedaży po
siadanych nadwyżek w mle
czarni.

Również chłopi z gromady 
Jutrzenka Po wykonaniu zobo 
wiązania wywiezienia z la-u 
400 m drzewa postanowili 
przeprowadzić na terenie ca
łej gromady zbiórkę Złomu 1 
cały zebrany materiał odsta
wić dla potrzeb naszego prze
mysłu.

W gromadzie Osiek! wszyscy 
mieszkańcy wsi wezmą udział 
w pracy nad usunięciem gru
zów z boiska sportowego.

W Bytowie uczniowie szko
ły podstawowej nr I Uporząd
kują trawnik i boisko szkolne 
i wezmą je pod socjalistyczną 
op’ekę — wzorem uczniów li
ceum w Kołobrzegu. Pracow
nicy spółdzielni pracy „Lig- 
nla” postanowili uzupełnić spo 
sobem gospodarczym braku;ą- 
ce narzędzia i przyśpieszyć wy 
kenanie rocznego plar.u pio- 
dukcyjnego.

Nie wszystkie jednak powia 
ty mogą pochwalić się takimi 
wynikami. Nie wykonano pla 
nu w powiecie miasteckim, co 
w dużej mierze jest ’ winą 
tamt. inspektora ob. Stanków 
skiego, który nieróbstwo swo
je tłumaczył... brakiem moto
cykla. Pow. Drawsko mimo 
obniżenia planu, wykopał go 
zaledwie w 30 proc. Nie wy
konał również planu pow. Zło 
tów.

Zdarzały się niejednokrotnie 
wypadki wrogiej propagandy, 
zmierzającej do ograniczenia 
masowego używania siewnl- 
ków. Celem tej kreciej robo
ty kułackiej było obniżenie 
plonów w gospodarstwach ma 
łorolnych i średniorolnych 
chłopów. Na terenie pow. wa
łeckiego rozsiewane były fał
szywe pogłoski, że za, prace 
siewnikami zbożowymi i na
wozowymi SOM będzie pobie 
rać zapłatę nie w gotówce, 
lecz w zbożu. Pogłoski te spo 
wodowały, że niektórzy rolni
cy odmawiali korzystania z 
siewników i zaczęli siać ręcz
nie.

Na terenie gromady Wieko
wo i Wrześnica w pow. sław- 
neńskim oraz w gromadzie 
Strzelinko, pow. Słupsk miej
scowi kułacy otumaniali nie
których małorolnych i śred
niorolnych chłopów „dowo
dzeniem" — że siew maszyno
wy jest szkodliwy i że należy 
siać ręcznie. Ujawniono tak
że wypadki, że należność za 
wypożyczone maszyny SOM, 
ulokowane u gospodarzy z po 
wodu braku odpowiednich po 
mieszczeń w SOM-ie, inkaso
wana była do własnej kiesze-r 
ni lub liczona „na odrobek'*, 
jak to miało miejsce w gro
madzie Sucha, pow. Białogard, 
gdzie niejaki* Antoni Wilk, za 
wiadujący podpunktem Ośrod 
ka, w pierwszym rzędzie 
wypożyczał maszyny spekulan 
tom 1 wyzyskiwaczom wiej
skim, a za maszyny dostarczo 
ne później biedniakom pobie
rał opłaty do własnej kiesze
ni lub kazał odrabiać za nie 
w swoim gospodarstwie. M. 
in. za ześrutowanie pewnemu 
małorolnemu chłopu 25 kg zbo 
ża kazał jego córce odrobić 
jedną dniówkę.

Wszystkie wymienione wy
padki były natychmiast po 
ich stwierdzeniu likwidowane. 
Przykłady te świadczą, że 
wróg klasowy działa i próbu
je różnych sposobów walki z 
postępem, czy to poprzez re
akcyjną propagandę, czy też 
posuwając się nawet do jaw
nych aktów sabotażu. Wyma-

Szczątki glinianych naczyń 
są historycznym świadectwem polskości 

Ziemi Koszalińskiej
Zwiedzając Muzeum Koszalińskie uczymy się historii

Koszalińskie Muzeum, mimo 
szczupłości swych pomiesz
czeń i niewielkiej jeszcze ilo
ści eksponatów, w coraz więk 
szej mierze odgrywa rolę prze 
wodnika po labiryncie przesz 
łości, 'coraz większe jest jego 
znaczenie, jako nauczyciela hi 
storii. Coraz bardziej rośnie — 
z roku na rok ' i z miesiąca 
na miesiąc — liczba zwiedza
jących. Jeżeli w r. 1948 mu
zeum odwiedziło zaledwie 
3300 osób, to już w r. 1949 li-

Szkolenie torowych PKP 
usprawni pracę kolei

Oddział Drogowy w Biało
gardzie zorganizował ostatnio 
dwa kursy dla torowych. Ce
lem tych kursów było zazna 
jomienie torowych z nowym 
sposobem konserwacji na
wierzchni t. zw. „szuflażem". 
Jeden kurs odbył się w Bia
łogardzie pod kierownictwem 
zawiadowcy odcinka drogowe 
go Stanisława Krawca, drugi 
W Połczynie - Zdroju, gdzie 

ga to tym większego zaostrze
nia czujności wszystkich ma
łorolnych i średniorolnych 
chłopów. Tego rodzaju prze
jawy wrogiej roboty muszą 
być natychmiast demaskowa
ne 1 unieszkodliwiane.

Już wkrótce zaczną się sia
nokosy. Niedługo po tym przy 
stąpimy do żniw. Spółdzielcze 
Ośrodki Maszynowe przygoto 
wują się starannie do spraw
nego przeprowadzenia tych 
prac. Wszyscy pracownicy 
SOM-ów zobowiązali się re
mont maszyn do akcji żniw
nej zakończyć o 20 dni wcze
śniej. Termin ten zostanie do 
trzymany. Ale jednocześnie 
musi nastąpić pełna mobiliza 
cja mas chłopskich, celem 
sprawnego i dokładnego zbio
ru paszy 1 zboża. •
KAZIMIERZ ZŁOTOPOLSKI 

Kier. Działu SOM 
CRS w Koszalinie

Towarzysz Ignacy Wojtkowiak 
przodujący traktorzysta w Złotowie

Tow. Wojtkowiak jest jed
nym z pierwszych traktorzy
stów, którzy przystąpili do 
pracy w POM-ie złotowskim 
w kilka dni po jego założe
niu.

Kiedy początkowo nowo
powstały Ośrodek Maszyno
wy borykał się z różnymi 
trudnościami, tow. Wojt
kowiak i pozostali traktorzy 
ścł pracowali z poświęce
niem nad organizacją i urzą 
dzeniem POM-u.

Cała załoga, zmobilizowa
na przykładem towarzysza 
Wojtkowiaka, wyrabiającego 
przeciętnie 220 proć. nor
my, walczy energicznie o wy 
konanie planów produkcyj
nych, zwalczając występują
ce jeszcze niekiedy prtejawy

bumelanctwa i lekceważącego stosunku do pracy. Dzięki 
systematycznej pracy polityczno - uświadamiającej w 
POM-ie złotowskim stale podnosi się dyscyplina pracy 
i wzrasta jej wydajność.

W dniu 1 maja tow. Wojtkowiak otrzymał propor
czyk przodownika pracy.

Składając podpis na karcie plebiscytowej ten przo
dujący traktorzysta złotowskiego POM-u powiedział:

„Nas, obrońców pokoju jest z każdym dniem więcej. 
Za to imperialiści amerykańscy, siewcy śmierci, są osa
motnieni razem ze swymi szaleńczymi planami rozpęta
nia nowej wojny. My, ludzie pracy całego świata, nie do
puścimy do wojny. Naszymi osiągnięciami produkcyjny
mi wzmacniamy obóz pokoju, bronimy niepodległości na 
szej Ojczyzny, w której każdy człowiek ma prawo do 
pracy i w której każdego człowieka ocenia się według 
rzeczywistej wartości jego pracy**.

czba zwiedzających wzrosła 
do 15.100, a w roku 1950 wy
niosła ona przeszło 27.200 osób.

Muzeum w coraz większej 
mierze staje się przedmiotem 
zainteresowania najszerszych 
rzesz młodzieży szkolnej i pra 
cującej zawodowo. Coraz czę 
'śclej spotyka się tu robotni
ków i chłopów..

Olbrzymim zainteresowa
niem cieszyły się organizowa
ne w muzeum koszalińskim 
wystawy, obrazujące dorobek 
ZSRR.

wykładał, ob. Czerniak. Oba 
kursy zakończone zostały z 
wynikiem pomyślnym.

Obecnie Oddział Drogowy 
w Białogardzie przystąpi do 
prac letnich przy konserwa
cji nawierzchni przy pomocy 
nowej metody, co niewątpli
wie usprawni i przyśpieszy 
pracę na torach, , ,

Henryk Szubartowski 
Białogard

W dniu 1 czerwca br. obcho 
dzić będziemy Międzynarodo
wy Dzień Dziecka. Dzień ten, 
w okresie wzmożonych przy
gotowań wojennych imperiali
stów ma swoją szczególną wy 
mowę. W Stanach Zjednoczo
nych, Francji, Włoszech i w 
innych krajach kapitalistycz
nych, dzień ten zmobilizuje p"1 
stępową opinię publiczną do 
śmiałego demaskowania prze
stępczych zamiarów imperiali
stów w stosunku do dzieci, 
do usiłowań zmierzających do 
wychowywania dzieci w du
chu nienawiści do wszystkie
go co postępowe, w duchu pra 
sizmu i mllitaryzmu.

W ZSRR, u nas i we wszy
stkich krajach demokracji lu 
dowej dzień ten będzie prze
glądem wszystkiego, co uczy
niliśmy i zamierzamy uczynić 
dla szczęścia i radości naszych 
dzieci. Dzień ten winien nam

Wystawę prasy radzieckiej 
w r. 1949 zwiedziło ponad 
8000 osób, — wystawę „kultu
ra radziecka** — w r. 1950 — 
12000 osób.

Również dużym powodze
niem cieszyła się wystawa 
„karykatura radziecka w wal
ce o pokój".

Do najciekawszych działów 
naszego muzeum należy dział 
prehistorii, zawierający szcząt 
ki naczyń glinianych, wykopa 
nych w okolicy Koszalina. Na 
czynią te, pochodzenia sło
wiańskiego, są najlepszym do
wodem, śe ziemia koszalińska 
była od prawieków zamieszka 
ła przez Słowian, że my, ich 
potomkowie i spadkobiercy je 
steśmy na swojej ziemi — i 
pełnoprawnymi jej gospodarza 
ml

Warto, by wszyscy ci miesz 
kańcy Koszalina, którzy do
tychczas jeszcze nie zwiedzili 
naszego muzeum, uczynili to 
jak najprędzej.

Warto, aby jak najliczniej 
zwiedzali je zbiorowo ucznio
wie, dla których będzie ono 
nieocenioną pomocą w nauce 

historii, 

uświadomić jeszcze bardziej, 
że aby osiągnąć szczęście i ja 
sną przyszłość dla naszych 
dzieci, trzeba przede wszyst
kim walczyć o pokój, trzeba 
ze wzmożoną siłą przeciwsta
wić'się imperialistycznym pod 
żegaczom wolennym, pragną
cym zgotować dla naszych 
dzieci i dzieci całego świata 
kalectwo, śmierć, nędzę i sie
roctwo.

W naszym województwie u- 
roczystości związane z Między 
narodowym Dniem Dziecka 
trwać będą od 1—3 czerwca, 
przy czym główne uroczysto
ści odbędą się w dniu 1 czerw 
ca. — Stroną organizacyjną 
obchodu MDD w wojewódz
twie zajmują się gminne, po
wiatowe oraz Woj wódzkl Ko 
mitet Obchodu MDD.

Protektorat nad obchodem 
w naszym województwie objął 
»rzewodniczący Prezydium 
WRN ob Musłał, zaś w skład 
obywatelskiego komitetu wesz 
li ob. ob : Górowa — ZW I K. 
Ziółkowski — ZW ZMP. Bub- 
nowski — ZSCh. Mlączyńskl 
— TPD, Różalski — Wydz. 
Oświaty WRN, Dąbrowska — 
ORZZ oraz z ramienia Woje
wódzkiego Komitetu Obroń
ców Pokoju ob. Fulmer.

Centralne uroczystości zwią 
zane z obchodem’ MDD w wo 
jewództwie odbędą się w Ko
szalinie. Tu odbędzie się rów
nież jeden z 6 organizowa
nych w całym kraju zlotów 
młodzieży, w którym udz-.al 
weźmie ponad tysiąc dzieci z 
miast 1 wsi. Zloty takie, w 
mniejszej skali, odbędą się 
również w wielu miastach po 
wistowych.

Zlot dziecięcy w Koszalinie 
upłynie w pogodnym 1 rados
nym nastroju. Na Jego pro
gram złożą się seanse filmo
we zabawy dziecięce, artysty 
czne występy dzieci, koncerty, 
pokazy sportowe, zabawy, wrę 
czenie nagród przodownikom 
nauki, spotkania dzieci z przo 
downikami pracy i przedstawi 
cielaml Odroczonego Wojska 
Polskiego, wycieczki, zwiedza 
nie miasta i zakładów pracy 
oraz wiele innych.

Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka będzie szczególnie uroczy 
ście obchodzony w następują
cych zakładach pracy, zatrud
niających większość kobipt: — 
w Fabryce Zapałek w Siano
wie, w Fabryce Cukrów w 
Słupsku, 7P’.’ w Złocieńeu I 
w Roszarnl w Koszalinie. — 
Uroczystości w tych zakładach 
połączone będą z rozdaniem 
podarków dla dzieci, wystepa 
mi zespołów świetlicowych i 
zabawami dziecięcymi.

W dniach od 1—3 czerwca 
kina objazdowe dadzą szereg 
pokazów filmowych dla dzie
ci w gromadach i PGR-ach 
Szkoły zorganizują wystawy 
rysunków dziecięcych oraz 
prac pisemnych. Komitety ro
dzicielskie i opiekuńcze przy 
szkołach podstawowych przy
gotowują dla przodowników 
nauki nagrody w postaci ksią
żek i przyborów szkolnych. — 
Dzieci w przedszkolach zosta 
l-ą obdarowane zabawkami.

Celem umożliwienia star
szym dzieciom zapoznania się 
z ośrodkami przemysłowymi 
naszego województwa, organi
zowane będą wycieczki do za 
kładów pracy, spółdzielni pro 
dukcyjnych 1 PGR-ów oraz 
spotkania z przodownikami 
pracy.

W dniach od 1—3 oraz w 
dniach poprzedzających MDD 
ekipy lekarskie TCK dokonają 
badań lekarskich dzieci w szko 
łach wiejskich, wizytacji żło
bków, przedszkoli oraz wiej
skich izb porodowych.

Jest to tylko ramowy pro
gram imprez w Międzynarodo 
wym Dniu Dziecka na terenie 
woiewództwa koszalińskiego. 
Nad wzbogaceniem programu 
w tym radosnym dniu pracuje 
usilnie wiele komitetów oby 
watelskich MDD wszystkich 
szczebli. Chodzi bowiem o to, 
by dzień ten zmobilizował je
szcze bardziej społeczeństwo 
naszego województwa do 
wzmożenia wysiłków w walce 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym w imię szczęścia młode
go pokolenia.



Spójnia Gdańsk 
- Spójnia Szczecin 

w zapasach 
4:4

W SZCZECINIE rozegrano 
wczoraj mecz zapaśniczy 

pomiędzy reprezentacjami. 
Spójni ż Gdańska i Szczecina;
Spotkanie to zakończyło się po 
niezbyt ciekawych i mało e- 
mocjonujących walkach wyni
kiem nierozstrzygniętym 4:4.

Do najciekawszych należało 
spotkanie w wadze półśfed- 
niej i półciężkiej. Dość słabą 
formę wykazał mistrz Floty 
Królikowski. ’ który przecho
dził niedawno kontuzję kola
na. Szczecihianjn walczył w 
pierwszych minutach b. ostroż 
nie póżpiej jednak „rozkręcił" 
się i zwyciężył zdecydowanie.

W poszczególnych walkach 
uzyskano następujące wyniki 
(zawodnicy Gdańska na pierw 
szym miejscu):

W wadze muszej Marciniak 
w 7 minucie położył na łopat
ki Kubiszyna, w wadze kogu
ciej 3 minuty wystarczyły Ka- 
rerowi do wygranej z Turo- 
aławskim, w wadze piórkowej 
Fryś wypunktował ■ Szczerbiń- 
.skiego, w wadze lekkiej Ku
czyński uległ na punkty Kró
likowskiemu, w wadze pół- 
średniej po najładniejszej wal 
cednia Kowalewski przegrał w 
13 minucie z młodym Łesy- 
szykiem, w średniej Kasper
ski w 3 min. zwyciężył Ka
niewskiego, w półciężkiej 
Hanc w 14 min. uznać musiał 
wyższość Szajewskiego, w cięż 
kiej wreszcie szczeciniacy zdo 
byli punkty w. o.

V Igrzyska Sportowe Szkolnictwa Zawodowego
wspaniałym przeglądem tężyzny fizycznej naszej młodzieży
I) rzez dwa dni walczyła młodzież szkół zawodowych Po- 
■ morza Zachodniego o tytuły mistrzowskie w lekkiej 
atletyce, grach sportowych, pływaniu i innych gałęziach 
sportu. Przez dwa dni około 600 zawodników i zawodni 
czek — najbardziej usportowionej jnłodzieży szkół zawodu 
wych obu naszych województw walczyło o miano najlepsze 
go, wykazując duże postępy w stosunku do lat ubiegłych.
V Okręgowe Igrzyska Spor

towe Szkolnictwa Zawodowe
go, jakie zostały przeprowa
dzone w sobotę i niedzielę by
ły nie tylko wyrazem umaso- 
więnia naszego sportu. Spor
towa postawa naszej młodzie
ży jest konkretnym' i przeko
nywującym dowodem prze
mian jakie przeszedł nasz 
sport w ciągu ostatnich 6 lat.

Największe zanteresowanle 
mistrzostwami skupiło się na 
imprezach niedzielnych, t. j. 
rozgrywkach finałowych, w 
których uzyskano szereg do
brych wyników. Na szczegól
ne wyróżnienie zasługuje czas 
LEŚNIEWSKIEGO z Liceum
Budowlanego w 
Szczecinie, w 
biegu na 100 m.
Wynikiem 11,4 
sek. zawodnik 
ten ustanowił 
nowy rdkord o- 
kręgu junio

rów. Do lepszych wyników za 
liczyć należy również czas 
BRÓSlA (Koszalin) w biegu 
na 400 m — 55,9 oraz w kon
kurencji dziewcząt wynik SU- 
RUS (Koszalin) w pchnięciu 
kulą — 9,5 i MAJEWSKIEJ 
(Szczecin) w biegu na, 200 m 
— 28,9. (Wyniki techniczne 
poszczególnych konkurencji 
lekkoatletycznych i pływackich 
podam/ w nunąerżę jutrzej
szym).

W piłce siatkowej kobiet 
pierwsze miejsce zdobyła dru

źyna Szczecina zwyciężając w 
finale zespół koszaliński w 
stosunku 2:0. W siatkówce mę 
skiej pierwsze miejsce zajął 
Koszalin wygrywając ze Szcze 
cinern w stosunku 2:1 (7:15, 
15:12, 15:8). W szczypiorniaku 
żeńskim zwyciężyły szczeci
nianie wygrywając w finale 
ze Szcźecinkięm 5:2 (2:0).

Finałowe spotkanie w piłce 
nożnej przyniosło pierwsze 
miejsce piłkarzom Stargardu, 
którzy w finałowym spotka
niu pokonali drużynę Szczeci
na w stosunku 3:1 (2:0). Roz
grywki piłki koszykowej za
kończyły się zwycięstwem 
Szczecina, którego barw bro
nili koszykarze Państwowej 
Szkoły Technicznej. \V spotka; 
niu o pierwsze miejsce PST 
zwyciężyła Liceum Mechanicz 
ne z Wałcza (reprezentant gru 
pv szczecineckiej) w stosun
ku 41:39 (18:27).

Wyścig kolarski na trasie 
Głębokie — Dębno — Głębo
kie zakończył się zwycięstwem' 
WRZESIENIA (Szczecin) — 
26,30, przed Pruskim (Star
gard) — 26,30,1 i Sędlakiem 
(Koszalin) — 26,32. W boksie 
tytuły mistrzowskie w posz
czególnych wagach zdobyli: w 
papierowej KAWCZYNSKI 
(Stargard), w muszej NYKO- 
ŁAJCZUK (Stargard), w koga 
ciej WALMUS (ftkczecin), w 
piórkowej KERDAN (Szcze
cin). w lekkiej PINCZYNSKI 
(Koszalin), w iekkopółśredniej

K-SICKI (Koszalin), w pół- 
średniej BARTOSIEWICZ 
Szczecin), w lekkośrednie.) 
'ŁATYS (Złotów), w średniej 
HIZESIAK (Szczecin).

W zawodach kajakowych na 
lyst.^nsje 500 m dla dzińw-

Szezecińscy żeglarze godnie uczcili Narodowy Plebiscyt Pokoju

„Baśka” - najszybszy jacht „Regat Pokoju"
zasłużone zwycięstwo załóg jachtów Ligi Morskiej

„Regaty Pokoju", które odbyły się w dniach 24 i 25 bm. 
na trasie Dąbie — Wiekowo przez Jezioro Dąbskie, Kanał 
Chmielowy, Zalew Szczeciński, Jezioro Wiecko zakończyły 
się zasłużonym zwycięstwem żeglarzy Ligi Morskiej, której 
jachty zajęły pierwsze miejsca we wszystkich kategoriach.

Ogółem w regatach wzięło udział 14 jachtów, w tym 
7 Ligi Morskiej. 4 AZS-u, 2 „Stali" i 1 „Gwardii".

W pierwszej kategorii (do 30 m kw. żagla) startowało 
7 jednostek, w drugiej (30—50 m kw. żagla) — 5, a w trze
ciej (ponad 50 m kw. żagla) — tylko dwie.
,Najciekawszy był bieg pierwszej 

kategorii, którego zwycięzcą został 
jacht LM „Baśka" (stem. -Owieś- 
niak). .ńaśka" pierwsza wyruszy
ła ze startu i do pólmety w Wi
ckowie nikomu nie oddala prowa- 
d;4mla. Jacht ten przebył trasę 80 
mil morskich w czasie 13 gorfz. 39 
minut (czas ten był najlepszym 
czeseri regaty.’ •

Poważnymi konkurentami ..Baś
ki" były ..Jaskółka" (Gwardia) i 
„Farjś"' (LM)W Niestety, sternik 
..Jaskółki" nie potrafił w pełni wy 
korzystać zalet swego jachtu. Na
wiasem mówiąc przeliczenie regato 
we dla „Jaskółki" było bardzo nie 
korzystrte. ,

Dobrze natomiast spisał się ster
nik Parysa" — Poradowska (jedy
na kobieta sternik, w regatach). 
Gdyby lile zerwanie sl? w drodze 
powrotnej szotu grota (liny do ma 
uewrowania głównym żaglem), co 
spowodowało poważną stratę cza-

cząt i 1000 i 5000 m dla chłop 
ców zwyciężyli: Szczecin (Kol 
bus, Puchalska), Koszalin (O- 
strowski i Mojsiejuk) oraz 
Szczecin (Matelski i Skrzyp
czak). Wyniki techniczne po
damy jutro.

su, „Farys". który mimo to zajał 
III miejsce w ostatecznej klasyfi
kacji mógłby zająć drugie miejsce

W biegu drugiej kategorii za
wiódł zupełnie faworyt tej kate
gorii „Przodownik" (AZS). Miał on 
b. dobry Czas w drodze powrotne, 
z Wiekowa (pierwszy- ukończył II 
etap regat), nie nadrobił Jednak 
czas-- straconego na zupełnie nłe- 
potrzebr: manewr przed Cyplem 
Lubieńskim bowiem odszedł zbyt 
daleko w prawo, mijając mielizno, 
która zupełnie nie była groźna dla 
jego zanurzenia.

Bardzo ładnie natomiast spisała 
się załoga „Radogosta" z Ligi Mor 
skiej (sternik Bohdanowicz), która 
w pełni zasłużyła na zw-clęstwo 
w drugiej kategorii.

Drugie miejsce w tym biegu za
jęła „Kania" (AZS — stern. Józe- 
wicz). którą sklasyfikowano z cza
sem o 3 min. gorszym' od „Rado
gosta".

Wysoka porażka 
piłkarzy polskich 

w Budapeszcie
Międzynarodowe spotkanie 

piłkarskie Polska — Węgry 
rozegrane wczoraj w Buda
peszcie zakończyło się zdecy
dowanym zwycięstwem Wę
grów w stosunku 6:0, do przer 
wy 2:0.

Mający duże możliwości na zaję
cie Jednego z lepszych mlejBC w 
drugiej kategorii „Ikar" (LM) star 
towal poza konkursem na skutek 
nieprawidłowego startu (wyruszył <? 
5 minut za wcześnie).

W trzeciej kategorii, w której 
startowały tylko dwa jachty — „Ar 
temls" (LM) 1 „Wlteź" (AZS) zwy 
clęstwo odniosła załoga „Artenis", 
prowadzona przez doświadczonego 
sternika Janowskiego.

Niemal do samego Wiekowa pro
wadził zdecydowanie „Wlteź". Mi
mo, że wystartował (zgodnie ze 
swoją klasą) o 40 minut później, 
minął no drodze wszystkie jachty 
biorące udział w regatach z wy
jątkiem „Baśki", którą również by 
prawdopodobnie wyprzedził, gdyby 
nic osiadł na mieliźnie na półtorej 
mlii przed Wickowem.

ALEKSANDER CZAKOWSKI Str. 287 Sir. 288 U NAS JUZ ŚWITA

Perswadując sobie to wszystko Doronin czuł jednak, że 
stało się coś bardzo dobrego i że odtąd życie będzie jeszcze 
milsze.

Siedział długo na łóżku i zrozumiał nareszcie, że nie może 
więcej usiedzieć w tym pokoju, że musi coś robić, ruszać się, 
mówić.

Przyłożył ucho do ściany.. Nic nie było słychać, ale wy
czuł jakoś, że Wołogdina też nie śpi. Odczuł jeszcze większą 
radość. Znowu na palcach wyszedł z pokoju i poszedł do 
biura.

Jeszcze na schodach usłyszał przeciągły'dzwonek telefo
nu. Telefon był jego dumą. Łączność nawiązano miesiąc temu 
1 dyrektor kombinatu mógł teraz w każdej chwili rozmówić 
się z tą czy inną fabryką, czy odcinkiem.

Szybko, przeskakując po kilka stopni Doronin wbiegł do 
gabinetu i chwycił słuchawkę. Mówił dyrektor fabryki kon
serw rybnych.

— Śledzie złowiliśmy! — krzyczał.
Doronin poczuł, że mu drżą kolana.
Dyrektor krzyczał zdyszany, że piętnaście minut temu 

wrócił Dymitr Wiesielczakow i przywiózł dopiero co złowione 
śledzie.

— Nie mylisz się? —-z trudem opanowując wzburzenie za
pytał Doronin.

— Ależ, -towarzyszu Doronin? — zaterkotała słuchawka. 
— Odróżnię chyba śledzie od flądry.

— Przyjdźcie natychmiast — krzyknął Doronin i odłożył 
słuchawkę.

Wieść, że Dymitr Wiesielczakow, który wyszedł na połów 
fląder i dorszy, złowił kilka śledzi, obleciała natychmiast ca
ły kombinat

Doronina, który, nie mogąc usiedzieć w gabinecie, wyszedł 
na spotkanie dyrektora fabryki i Wiesielczakowa, zasypano 
pytaniami Podbiegła do niego Wołogdina, Czeremnych, obsłu
gujące sieci dzięwezęta, rybacy, cieśle i motorzyści.

„Czy to prawda, że wyłowiono śledzie? Jakiej wielkości? 
Młode czy stare? Czy daleko od brzegu? Na jakiej głębokości? 
Czy nie ma tu pomyłki? Kiedy można oczekiwać śledzi przy 
brzegu?"

Krótkie słowo „śledzie" działało na ludzi tak samo jak 
na żołnierzy krótkie słowo „atak".

Doronin starał się spokojnie odpowiedzieć, ale nie bardzo 
mu się to udawało. Powstrzymywał się z trudem, żeby nie po
biec w kierunku fabryki i zobaczyć jak najprędzej Wiesielcza
kowa.

Wreszcie pojawiła się na drodze ciężarówka. Szofer na 
pełnym gazie podjechał do grupy ludzi otaczających Doro
nina. Z kabiny wyskoczył dyrektor fabryki, a z nadwozia 
zlazł Dymitr Wiesielczakow W ręku miał kosz, w którym 
leżało kilkadziesiąt ciemnobłękitnych rybek. Ludzie west
chnęli jakby na komendę. Było to westchnienie zachwytu czy 
ulgi. W koszu rzeczywiście były śledzie.

Doronin chwycił Wiesielczakowa za rękaw i pociągnął go 
do gabinetu.

Ludzie pośpieszyli za nimi i zebrali się w gabinecie dy
rektora... ‘ '

Słuchając spiesznego, bezładnego opowiadania Dymitra 
Doronin myślał: „Zaczyna się bitwa, atak, dla którego prze
żyłem tę ciężką zimę, atak,- dla którego mnie tu przysłano... 
Czy wytrzymamy i przebijemy się? Mamy tak wiele środków 
do dyspozycji, czyż nie damy sobie rady?"

Wołogdina schwyciła kosz z rybami i pomknęła-do labo
ratorium. Tymczasem Doronin zaczął dzwonić do komitetu 
rejonowego i centralnego zarządu Ludzie nie rozchodzili" się 
Z zapartym tchem słuchali, jak Doronin meldował telefonicz
nie, że pojawiły się śledzie, i odgadywali zdenerwowanie, któ
re budziło się od razu tam, na drugim końcu drutu.

Gdy tylko Doronin położył słuchawkę, zadzwoniła Wołog
dina 1 zawiadomiła, że wiek złowionego śledzia określony zo
stał na dziewięć lat. Doronin powtórzył „dziewięć lat", aby 

.wszyscy usłyszeli. Długość śledzia — trzydzieści dwa centy
metry, bez ogona — dwadzieścia osiem, waga — dwieście 
osiemdziesiąt pięć gramów. Następnie Wołogdina podnieco
nym głosem wyliczała wagę mięsa, ości, skóry, mlecza, wątro
by, żołądka, łusek, głowy, płetw i dodała, że to jest czwarte 
studium dojrzałości mlecza i ikry.

(c.d.n.)

Załoga „Witezia" wykazała praw
dziwie sportową postawę podczas 
uwieńczonego powodzeniem, ale 
trwająci -o 13 godzin ściągania się 
o własnych siłach z mielizny, Gdy
by Jach', ten zeszedł z mielizn', 
nic o własnych siłach, ntf. przy po 
mocy motorówki lub załogf jakie
goś innego Jachtu. zostałby 
zdyskwalifikowany i nie mógłby 
skończyć „Regat Pokoju", do cze
go załoga „Witezia" w żaden spo
sób nie chciala dopuścić.

Regaty odbyły się ptzy piękne), 
prawdziwie „regatowej pogodzie". 
Siła wiatru dochodziła czasami do 
S stopni w skali Beauforta Minio 
poważnych niedociągnięć ze strony 
organizatorów (opóźniony star,, 
brck przedstawiciela komisji 1 lęka 
rza aa motorówce sędziowsk'eji 
„Regaty Pokoju" należy uważać za 
imprez? udaną.

*
Udziałem w „Regatach Pokoju", 

zorganizowanych w związku z za
kończeniem Nan-rlow-go Plebiscy
tu Pokoju, żeglarze szczecińscy za
manifestowali swą wolę walk i o p > 
kój świadczy o tym zapał i 
poświecenie, z jakim załogi, któ
rych jachty osiadły ńa mieliznach, 
walczyły o możność dojścia o wła
snych siłach do mety oraz szlacłiet 
na rywalizacja o uzyskanie pier
wszego miejsca.

♦
W dniu wczora Iszym na Walach 

Chrobrego odbyło się uroczyste za
kończenie regat, w Którym wzięły 
udział wszystkie ledn^s i-' uea-stni 
czace w zawodach.

Po defiladzie i ogi szi.ntr wyni
ków tegat. jachty odpłynęły na Je
zioro Dębskie, gdzie podczas mane
wrowania na silnym wtetr-e były 
filmowane przez Polska Kron.t-ę 
Filmową Tak W‘ec hedzi my u o- 
gil z--bacz.yć wkrótce naszyci- ży 

na ekran -eh kinowych.
•

Ostateczne wyniki ..Hfegąt Poi: o- ' 
ju" przedstawiała się . następująco: 
(na pierwszym miejscu podajemy 
czasy po przeliczeniu regatowym, 
a w ■—'-sach czasy rzeczywiste):

I kat.: 1) . Baśk(LM —st.
' Tleśnnk) — 12 godz <13 godz. 
39 min.): 2i Szkutnik" (Stal — st. 
Michalski K ) - 12,27 (16.50): 3) 
„Farys" (LM - st. Poradowska) — 
13 19 (15,53).

Ir kat.: 1) ..Rą-ing-st" (LM st. 
Bohdanowicz, i — 10,45 (15,09) i 2) 
..Kmfa" (AZS — st. Józewlcz) - 
10, 48 (14,11) 1 3) „Wojtek" (LM 
- st. Haska) — 11,31 (14,40).

III kat.: i) „Arten's" (J.M - st 
Janowski) — 15,12 (17.28)', 2i ..Wi
te*' (AZS - st. Michalski Z ) - 
'28,49 (27,27>.

T. Dmochowski

Piłkarska klasa 
wojewódzka

W niedzielę w Szczecinie odbyły 
się dwa spotkania piłkarskie o 
mistrzostwo klasy wojewódzkiej na 
szego okręgu.

W pierwszym spotkaniu pomiędzy 
Gwardią a AZS zwyciężyli wysoko 
gwardziści w stosunku i 1:0 (3:0), 
w drugim zsś piłkarze szczecińskiej 
Spójni przegrali z Zarządem Portu 
w stosunki: 1:5 (1:1).


